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I 
Uszkodzony przekaznik 


Kim Rendell prawie już zapomniał, ze kiedyś był technikiem 
przekaźnika materii. Ale wtedy przestał działać przekaźnik materii na 
Terranovej i wezwano go do niego. 

Wszystko stało się, ot tak po prostu. W jednej chwili falujaca, 
srebrzysta błona zdawała się rozciągać na łuku przekaźnika, na głównym 
placu publicznym najważniejszej ale wciąż niewielkiej osady, na pierwszej 
skolonizowanej w Drugiej Galaktyce planecie. Potem błona wybrzuszyła 
się i przez moment wydawała się formować zarys jakby ludzkiej postaci w 
kształcie idealnie odbijającego światło, pulsującego kokonu wokół 
poruszającego się obiektu. Wreszcie pękła jak błona balonu i jakiś idący 
człowiek wyszedł z przekaźnika, nawet się na niego nie oglądając. 
Natychmiast srebrzysta błona uformowała się za nim ponownie i na jej 
powierzchni wybrzuszył się kolejny kształt. 

Zaledwie parę sekund wcześniej, ci ludzie i te rzeczy znajdowali się na 
innej planecie, na innej wyspie wszechświata, po drugiej stronie otchłani 
niewyobrażalnych parseków kosmosu. Teraz pojawiali się tutaj. Bele, 
wiązki i partie towarów. Ogromne pojemniki z żywnością - kolonia na 
Terranovej wciąż nie była w pełni samowystarczalna — beczki z paliwem 
dla statków kosmicznych, zajętych opracowywaniem map nowej galaktyki 
na użytek ludzi, dalej kolejni ludzie, oraz ogromny zbiornik z lepkiego, 
opalizującego plastiku. 

Potem pojawiła się ładna dziewczyna, uśmiechająca się promiennie w 
swoich pierwszych chwilach na nowej planecie, w nowym wszechświecie, 
kolejne skrzynie z odlewami dla statków kosmicznych, grupa rodzinna z 
idącym za nimi na smyczy domowym zwierzakiem - zoragiem, partia 
tajemniczych elementów jakiejś maszynerii, i człowiek. 

I koniec. Bez śladu jakiegokolwiek zamieszania, srebrzysta błona nagle 
przestała istnieć. Można było swobodnie spoglądać na wylot przez łuk 
przekaźnika materii. Widać było pod nim to, co leżało po drugiej stronie 
placu, a nie falujące, pulsujące odbicia obiektów znajdujących się w 
pobliżu łuku. Ostatni człowiek, który przeszedł przez przekaźnik, 
rozmawiał beztrosko przez ramię z kimś, o kim najwyraźniej sądził, że 
znajduje się tuż za nim ale kto w rzeczywistości oddzielony był teraz od 
niego otchłanią przestrzeni pomiędzy wyspami wszechświata - paroma 
tysiącami parseków kosmosu. 

Normalnie nikt nie zwracał uwagi na przekaźniki materii. Były w użyciu 
od dziesięciu tysięcy lat. Cały handel w Pierwszej Galaktyce odbywał się 
obecnie za ich pośrednictwem. Statki kosmiczne wyszły już z użycia, a 
mały „Starshine” - pierwsze ludzkie dzieło, które przekroczyło otchłań 
kosmosu do Drugiej Galaktyki — był przez prawie dwieście lat eksponatem 
muzealnym, zanim Kim Rendell wyleciał na jego pokładzie z muzeum, 
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razem z Dona, i oboje zaczęli beznadziejnie błądzić pośród starożytnych, 
rozpadających się cywilizacji pierwotnego domu człowieka, w 
poszukiwaniu świata w którym mogliby żyć wolni. 


Z początku wydawało sie to beznadziejnym zadaniem. Każdy rząd 
dzierżył władzę absolutną, a więc wszyscy rządzący zmieniali się w 
tyranów. Zaś fundamentalne ograniczenia statków kosmicznych, które 
spowodowały ich wyparcie przez transmitery materii, zdawały się 
skazywać ich poszukiwania na porażkę. 

Jednak Kim zaadaptował zasadę działania przekaźnika materii, 
wykorzystując ją do napędu swojego statku i dzięki zwiększonej prędkości 
oraz zasięgowi jednostki, znaleźli wolność na więziennym świecie Ades, 
gdzie nie było tyranii. Później Kim udał się do tej nowej galaktyki i założył 
tu przekaźnik — ten, który właśnie uległ awarii — zaś wygnani rebelianci i 
niepokorni z Adesa, zaczęli przez niego przechodzić do nowego świata, 
gdzie, jak przysięgali, ludzie mieli pozostać na zawsze wolni. 

Planowali, że Ades stanie się punktem zbiorczym, przyjmującym 
kolejnych przestępców i rebeliantów, którzy będą zasilać populację nowej 
galaktyki. Powinni mieć stały ich dopływ. Rządy, których nie można było 
obalić, istniały wszędzie. Utrzymywano je dzięki urządzeniu, o nazwie 
Obwód Dyscyplinarny, umożliwiającemu tyranowi lub grupie oligarchów 
stosowanie niemożliwych do zniesienia tortur wobec każdej jednostki, 
którą wybrali sobie za cel prześladowań, gdziekolwiek by się ona nie 
skryła na powierzchni rządzonej przez nich planety. 

Bunt był kompletnie niemożliwy. Ale pojawiali się ludzie, którzy mimo 
to się buntowali. Zaś Ades stanowił planetę dożywotniego wygnania, na 
którą tacy nieustępliwi buntownicy mogli zostać zesłani, by czekał ich 
tajemniczy, nieznany los, przez to bardziej przerażający niż śmierć. 
Ogólnie rzecz biorąc, nowoprzybyli byli ludźmi o charakterze pionierów. 
Główny problem stanowił fakt, że wśród buntowników było tak mało 
kobiet. 

Wydarzenia zapoczątkowane przez Imperium Sinaba rozwiązały 
problem nadmiaru mężczyzn, odwracając go. Imperium Sinabiańskie 
rozszerzało się dzięki polityce pozornie niemożliwych do powstrzymania 
masowych morderstw. W ramach tej polityki, planety mające zostać 
włączone do imperium, atakowano zmodyfikowanymi wiązkami bojowymi, 
i w ciągu jednego dnia zabijano na nich wszystkich mężczyzn, nawet 
młodych chłopców czy dzieci płci męskiej, pozostawiając kobiety bez 
szwanku. W miarę upływu czasu i mijających kolejnych lat, kiedy żal 
kobiet ulegał odrętwieniu, zmieniając się następnie w rozpacz, że ich rasa 
musi wyginąć, pojawili się męscy koloniści z Sinaba i zgadzali się zająć 
miejsca swoich ofiar. 

Planowali oni dorzucić do swego imperium również i Adesa, lecz 
skończyło się to ostatecznie wygnaniem mężczyzn z Sinaba na planetę 
położoną w tak dalekiej części wszechświata, że ludzie nie wyobrażali 
sobie wcześniej takiej odległości. Zaś wdowy po wymordowanych 
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mężczyznach - nie chcące dzielić tego wygnania - zaakceptowały 
pozbawionych żon mężczyzn z Adesa jako swoich wybawców. 

Od tamtych czasów aż do dzisiaj, wydawało się że przed zesłańcami z 
Adesa stoi tylko pasmo tryumfów. Duplikaty „Starshine” krążyły wśród 
nowych i nienazwanych jeszcze gwiazd Drugiej Galaktyki. Otwierały się 
przed nimi nieskończone możliwości. Aż do dnia dzisiejszego! 

A teraz przekaźnik materii przestał działać. Pięć milionów istot ludzkich 
w Drugiej Galaktyce zostało odizolowanych od Pierwszej. Ades był jedyną 
planetą w macierzystej galaktyce, na której wszyscy ludzie byli 
przestępcami z definicji, a więc byli przyjaźnie nastawieni do mieszkańców 
nowych osad. Każda inna planeta — poza oszołomionymi i prawie 
wyludnionymi społeczeństwami na planetach podlegających Sinabowi - 
była w tej czy innej brutalnej odmianie, tyranią. 

Każda inna planeta uważała ludzi z Adesa za banitów, buntowników i 
przestępców. Mieszkańcy Terranovej byli więc nie tylko odcięci od nowych 
imigrantów, zaopatrzenia i możliwości technicznych Adesa. Byli z 
konieczności odizolowani od reszty ludzkiej rasy. A to byłoby trudne do 
zniesienia. Poza tym na Adesie pozostało szesnaście milionów ludzi 
odciętych od nadziei, jaką reprezentowała Terranova. 

Kim Rendell został powiadomiony natychmiast. Organizator kolonii 
Terranovej, sam osobiście, udał się do niego na naradę i aby się wyżalić. 

Kim Rendell spokojnie zajmował się jakimś nieistotnym małym 
urządzeniem, gdy przybył organizator kolonii. Dom Kima był przekładem 
klejnotu z wypolerowanego plastiku — zaprojektowała go Dona - i stał na 
wzgórzu z widokiem na poranne słońce oraz wschodzące bliźniacze 
księżyce Terranovej. 

Dona zaprowadziła organizatora do warsztatu, w którym pracował Kim. 
Organizator miał pół godziny na rozmyślania o katastrofie. Gdy Kim 
podniósł wzrok znad przedmiotu, nad którym pracował, jego gość był w 
opłakanym stanie. 

— Wejdź i witaj — powiedział wesoło, witając się formalnie. — Ja tu się 
tylko bawię. Ale wyglądasz na mocno zaniepokojonego. 


Organizator kolonii wyżalał się nad faktem, że nie będzie więcej 
dostaw z Adesa. Nie będzie kolejnych kolonistów. Nie będzie można 
uzyskać pilnie potrzebnych informacji technicznych. Niezbędne były 
zasoby dla grup eksploracyjnych, rozpaczliwie były potrzebne nowe 
maszyny budowlane, a zapasy magazynowe były na wyczerpaniu i mogły 
wystarczyć jedynie na krótki czas, jeśli nie nadejdzie ich więcej. 

— Ale — powiedział Kim nieprzekonany. — Dlaczego nie miałyby się 
one pojawić? 

— Przekaźnik materii przestał działać! — organizator kolonii załamał 
ręce. — Jeśli na Adesie nadal nadają, pomyśl o ludziach którzy giną i 
cennych materiałach które są tracone! 

— Oni nie mogą nadawać — stwierdził Kim. — Nadajnik i odbiornik to 
jedna całość. Oba te urządzenia muszą działać, aby jedno z nich mogło 
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działać - za wyjątkiem bardzo szczególnego przypadku statku z napędem 
przekaźnikowym. Ale to jest dziwne. Polecę się temu przyjrzeć. 

Założył na siebie konwencjonalne ubranie na zewnątrz. Dona 
przysłuchiwała się ich rozmowie. Teraz odezwała się do Kima tylko słowem 
lub dwoma, była wyraźnie mocno zaniepokojona. Wyraz twarzy Kima 
pomroczniał. 

— Czegoś takiego właśnie się obawiałem — powiedział jej. — 
Transmiter jest zbyt prostym urządzeniem, żeby się zepsuć. Mogą się 
rozregulować, ale zbudowaliśmy tę parę specjalnie dla Adesa i Terranovej. 
Ich elementy dostrajające są osadzone w litym plastycie. Nie mogły się 
rozregulować! 

Wziął ze sobą małe pudełko. Trzymał je pod pachą. 

— Wrócę niedługo — powiedział ciężko Donie. — Ale podejrzewam, że 
lepiej, żebyś się spakowała. 

Wyszedł do stojącego na ziemi latacza. Organizator kolonii zabrał go 
do góry i polecieli nad pokrytymi zielenią wzgórzami Terranovej. 
Roślinność Terranovej jest wyjątkowo elastyczna, a zielony dywan pod 
lataczem kołysał się misternie na wietrze. Wierzchołki leśnych drzew 
kłaniały się i wyginały, jak fale na morzu. Efekt był taki, jakby pod nimi 
rozciągał się ogromny ocean, swobodnie wypiętrzający się na kolejnych 
wzgórzach i nie posiadający normalnej powierzchni. Nie było łatwo 
przyzwyczaić się do czegoś takiego. 

— Strasznie się niepokoję — powiedział niespokojnie organizator. — 
Mamy ogromny niedobór tekstyliów, a rudy, które zwykle odsyłamy, aby 
zbilansować nasze konto, piętrzą się na hałdach. 

— Ty jesteś zaniepokojony, tak? — zauważył ponuro Kim. 

— Oczywiście! Jak mamy teraz utrzymać nasz system gospodarczy? 

Kim wydał z siebie gniewne parsknięcie. 

— Jestem o wiele bardziej zatroskany niż ty — warknął. — Nic nie 
powinno było zakłócić pracy tej konkretnej pary przekaźników, poza 
zniszczeniem jednego lub drugiego z nich! To pudełko, które mam w 
kieszeni może mi zdradzić odpowiedź, ale boję się jej. Zapewniam cię, że 
chwilowe nadwyżki lub niedobory rud i tekstyliów to najmniejsza z rzeczy, 
o które musimy się martwić. 

Mały latacz pędził dalej, mając pod sobą wielkie, falujące morze lasu. 
Na jednym ze wzgórz znajdowała się polana z grupą czterech plastikowych 
domków, lśniących w słońcu. Wyglądały strasznie samotnie w morzu 
zieleni, ale ludzie na Terranovej byli bardzo rozproszeni. | 

Daleko na horyzoncie widoczna była kolejna polana. Swiatło słoneczne 
połyskiwało na niej na wodzie. Basen rekreacyjny. Wokół niej znajdowała 
się spora wioska. Pół tuzina szybujących jednostek kręciło się i wirowało 
leniwie nad nią. Kim powiedział: 

— Rzecz w tym, że Ades i planety pozostałe po tym, jak uporaliśmy się 
z Sinabem, to jedyne miejsca w całej Pierwszej Galaktyce, gdzie nie ma 
obwodów dyscyplinarnych. Ades to jedyna planeta, gdzie człowiek może 
napluć w oko innemu człowiekowi i obaj rozstrzygają to między sobą. Na 
Adesie istnieje swego rodzaju rząd, tak jak tutaj, ale nie ma on absolutnej 
władzy. Nie ma też nikogo, kto mógłby sobie chodzić i zmuszać innych 
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ludzi by ktaniali sie przed nim. Kobieta na Adesie, tak jak i tutaj, nalezy do 
mężczyzny, do którego chce należeć. Nie może zostać zagarnieta przez 
jakiegoś półpanka dla jego własnej przyjemności i oddana jego strażnikom 
i podwładnym, kiedy już z nią skończy. 

— To prawda — przyznał organizator Kolonii, mimo wszystko wciąż 
zatroskany. — Ale przekaźnik... 

— Rozeszły się plotki o godnym podziwu stanie rzeczy na Adesie — 
zauważył ciężkim tonem Kim. — Niektórzy z naszych młodych mężczyzn 
mianowali się misjonarzami i wędrowali po planetach, rozsiewając wieści, 
że Ades wcale nie jest takim złym miejscem. Że jeśli zostaniesz zesłany na 
Adesa, to będziesz miał szczęście. Pewnie chwalili się, że w walce 
zniszczyliśmy Imperium Sinaba. 


Na te słowa szczęka organizatora opadła ze zdumienia. 

— Oczywiście, oczywiście! Liczba zesłańców przybywających na Adesa 
wzrosła. To świetnie. Potrzebujemy ludzi do zagospodarowania Drugiej 
Galaktyki, a ci, którzy zarabiają karę wygnania, to zazwyczaj ludzie pełni 
odwagi, gotowi podjąć ryzyko w imię nadziei. 

— Czy nie zdajesz sobie sprawy, jakie to było niebezpieczne? Kiedy 
ludzie na takim Markab Dwa zaczęli zyskiwać nadzieję? — niecierpliwie 
powiedział Kim. — Kiedy chłopi na planetach Allioth zaczęli sobie 
wyobrażać, że może być im lepiej? Kiedy niewolnicy na Utbeg zaczęli 
opowiadać sobie szeptem, że istnieje miejsce, w którym ludzie nie są 
niewolnikami? Czy nie rozumiesz, że takie pogłoski musiały wprawić we 
wściekłość władców tego rodzaju planet? Jak można trzymać ludzi w 
stanie zniewolenia, jeśli nie utrzymuje się ich w rozpaczy? 

Organizator Kolonii skorygował odrobinę kurs lotu. W oddali, mury 
stolicy Terranovej błyszczały w świetle słońca. 

— No i jest jeszcze te dwadzieścia jeden planet, które wpadły nam w 
ręce, gdy musieliśmy zniszczyć Sinab — dorzucił Kim. — Ades stał się 
przedmiotem marzeń. Chłopi i pospólstwo myślą o nim z tęsknotą, jako o 
czymś w rodzaju raju. Natomiast królowie i tyrani śnią o nim albo jako o 
koszmarze, zagrażającym spokojowi ich królestw, albo jako o bardzo 
ładnym kawałku tortu, który należy zagarnąć, jeśli tylko będzie to 
możliwe. Prawdopodobnie na co najmniej dziesięciu tysiącach królewskich 
dworów, ambitni ludzie łamią sobie głowy nad jakimś możliwym sposobem 
zniszczenia Adesa jako zagrożenia i przejęcia naszych dwudziestu jeden 
planet jako łupów. Ades jest już obecnie pełen szpiegów, wysłanych tam w 
przebraniu wygnańców. Znajdowano tam już zwłoki ludzi zamordowanych 
w mękach - schwytanych i torturowanych przez szpiegów mających 
nadzieję na zdobycie sekretów, dzięki którym pokonaliśmy Sinab. Na 
Adesie istnieje już krater, powstały po detonacji bomby przemyconej 
przez nadajnik, w celu zabicia wszystkich naukowców na planecie. Nie 
udało się to, ale było kiepsko. 


II 
Wrogi sabotaz 


Organizator kolonii umiejętnie położył latacz w długi płytki ślizg, który 
miał doprowadzić go do lądowania w stolicy planety. W mieście tym 
mieszkało zaledwie dwadzieścia tysięcy ludzi. W każdym miejscu poza 
Adesem byłoby ono uznawane za wioskę, ale to było największe osiedle 
ludzkie na Terranovej. 

— W takim razie, uważasz — powiedział znękany organizator, — że 
popełniono jakąś zbrodnię i uszkodzono nadajnik na Adesie - być moze 
przy pomocy kolejnej bomby? 

— Mam nadzieję, że nie chodzi o nic gorszego — odpowiedział Kim. — 
Nie wiem czego się obawiać, ale na Adesie jest jeszcze szesnaście 
milionów ludzi, a niektórzy z nich to bardzo porządni goście. Za jakiś czas 
będę wiedział, czy to nic poważnego, czy może coś bardzo złego. Mogłem 
to sprawdzić u siebie w domu, ale wolałem utrzymać dłużej nadzieję. 

Usta miał mocno ściśnięte. Latacz wylądował. Obaj mężczyźni wysiedli 
i ruszyli elastycznym chodnikiem w stronę centralnego placu miasta. 

Na placu zebrało się wiele osób. W tym jednym miejscu znalazło się 
więcej ludzi niż Kim widział zebranych razem, od wielu lat. Zgromadziło 
się tu w tej chwili co najmniej tysiąc mężczyzn, kobiet i dzieci, stojących 
bez ruchu, patrzących na wysoki łuk transmitera. 

Dla człowieka z dawnych czasów, w wyglądzie łuku nie byłoby niczego 
nadzwyczajnego. Wydawałoby się, że jest on całkiem normalny - z 
pewnością zgrabnie zaprojektowany, o gładkich czystych liniach, do jakich 
starożytni artyści mogli tylko dążyć, ale mimo to nie byłby to wcale jakiś 
niezwykły obiekt. Lecz tłum gapiów, wpatrujących się w niego, robił to, 
ponieważ można było przez niego widzieć. Nigdy wcześniej nie było to 
możliwe. To był przekaźnik materii. Teraz był to jedynie łuk. Ludzie gapili 
się więc. 

Kim wszedł w drzwi techniczne u podstawy łuku. Miejscowy technik 
przekaźników materii przywitał go z ulgą. 

— Cieszę się, że jesteś, Kimie Rendell — oznajmił z niepokojem. — Nie 
mogę znaleźć żadnego problemu. Każdy obwód działa prawidłowo. Każdy 
styk jest dobry. Ale to po prostu nie działa! 

— Obejrzę to — powiedział Kim. — Jestem pewien, że masz rację, ale 
zweryfikuję to. Jednak obawiam się, że tylko odkładam na później test, 
który powinienem był wykonać już wcześniej. 

Przeszedł przez panel testowy, wypróbowując różne obwody. 
Wszystkie działały zadowalająco. Wszedł za panel testowy i przełączył 
kilka przewodów. Wrócił do przodu i ponownie uruchomił panel. Wyniki 
były zupełnie sprzeczne z oryginalnymi odczytami, ale Kim przyjął je z 
gniewną akceptacją. 

— Odwróciłem połącznia kilku przewodów, na wszelki wypadek, gdyby 
przyrząd kontrolny okazał się uszkodzony o tę samą wartość co obwód — 
przekazał technikowi. — Mówiąc szczerze, upewniałem się, że nie 
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zniszczyłeś transmitera celowo. Takie rzeczy juz sie zdarzały. — Potem 
oświadczył ponuro: — To urządzenie jest w porządku. To nadajnik na 
Adesie jest nieczynny. Nie tylko nie działa, ale nie udało im się go 
naprawić... jak długo już? 

— Już dwie godziny — poinformował go nieszczęśliwym tonem technik. 

— To za długo! — stwierdził Kim. 

Rozpakował swoje pudełko. Było dosyć małe, stopa na stopę, na stopę. 
Na jednym końcu znajdował się wlot w kształcie stożka, który zmniejszał 
się do małego otworu na drugim końcu. Kim był wyraźnie zdenerwowany. 

— Powinienem spróbować tego już wcześniej — przyznał. — Ale nie 
chciałem tracić nadziei. Mając na karku całą Pierwszą Galaktykę, bojącą 
się i nienawidzącą Adesa, ktoś mógł wymyślić jakiś sposób na wyrządzenie 
nam szkody, nawet nie posiadając statków kosmicznych! 

Przekręcił maleńkie pokrętło na skrzynce i popatrzył przez otwór. Jego 
usta napięły się. Zaczął przeprowadzać kolejne testy. Jego twarz stawała 
się coraz bardziej pociągła i ponura. W końcu znów przekręcił małe 
pokrętło i nic się nie stało. Jego twarz zrobiła się zupełnie biała. 

— Co to wszystko znaczy? — zapytał organizator kolonii. 

Kim usiadł, wyglądając na bardzo chorego. 

— Jest źle — oznajmił. Następnie wskazał gestem na skrzynkę. — 
Kiedy walczyliśmy z Sinabem, ktoś opracował pomysł na zdalne 
sterowanie statkami. Sterowanie nimi przy pomocy wiązek 
elektromagnetycznych byłoby zbyt powolne. Przy odległości kilku milionów 
mil, informacje zebrane przez robota potrzebowałyby sekund by dotrzeć 
do pulpitu kontrolnego, a kolejne sekundy byłyby potrzebne aby sygnały 
sterujące wróciły do robota. Przy odległościach rzędu lat świetlnych, 
łączność w ten sposób byłaby niemożliwa. 


Kim rzucił okiem na organizatora, który skinięciem głowy dał znak, że 
rozumie. 

— Jeśli przesył informacji w każdą stronę zająłby rok, to pomiędzy 
zaobserwowaniem przez robota czegoś, co powinno być przedmiotem jego 
działania, a sygnałem, który zmusiłby go do tego działania, minęłyby dwa 
lata — kontynuował Kim. — Wobec tego, człowiek ten zaproponował 
zastosowanie miniaturowych przekaźników materii. Jednego na robocie i 
jednego na macierzystej planecie. Niewielki obiekt materialny odbierałoby 
wszystkie informacje zebrane przez przyrządy robota. 

— Przekaźnik wysyłałby go z powrotem do pulpitu sterującego z 
prędkością transmisji materii, a pulpit zapisywałby w nim polecenia i 
wysyłał go ponownie do robota. Mógłby on przemieszczać się przez całą 
galaktykę sto razy na sekundę i sprawiać, że sterowanie robotem na 
dowolną odległość byłoby wykonalne. Powstało kilka takich urządzeń, ale 
nie były używane. Oto jedno z nich. 

— Zabrałem je ze sobą, do pomiaru rzeczywistej prędkości transmisji 
między nami a Adesem. Myśleliśmy, że odległość będzie wystarczająca dla 
dobrego pomiaru. Nie była. Ale jest to przekaźnik materii taki sam jak ten 
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duży, i ma swój odpowiednik na Adesie, znajdujący sie na drugiej półkuli 
w stosunku do głównego transmitera Adesa. I żaden z nich nie działa. Coś 
się stało na Adesie. Coś, co dotyczy obu półkul planety. Nadajniki nie 
mogły zostać zniszczone przez broń, która zabija tylko ludzi. Wygląda na 
to, że sam Ades mógł zostać zniszczony. 

Nastąpiła chwila ciszy wynikającej z nierozumienia wypowiedzianych 
słów. Potem spadła na nich świadomość tego co się stało. W całej historii 
ludzkości nigdy jeszcze całkowicie nie zniszczono żadnej planety. 
Dziesiątki, a nawet setki, zostały zdewastowane, zanim wojny zakończyły 
się wraz odkryciem broni zbyt straszliwej, by jej używać. Cztery globy 
zostały wyludnione przez tę broń, wiązkę bojową. Ale nigdy wcześniej nie 
wyobrażano sobie nawet, że w nicość może zostać obrócona planeta. 

— Istnieją pewne teoretyczne przesłanki — powiedział Kim, z suchym 
gardłem — które sprawiają, że użycie do tego broni materialnej, takiej jak 
bomba atomowa, jest nie do pomyślenia. Są też inne powody, które dają 
pewność, że każda niematerialna broń, która byłaby w stanie zniszczyć 
planetę, musiałaby mieć nieskończoną prędkość, a więc i nieskończony 
zasięg. Tak więc, jeśli Ades rzeczywiście został zniszczony, cała rasa 
ludzka, łącznie z nami, prędzej czy później będzie musiała ulec tym, 
którzy taką broń kontrolują. 

Kim Rendell zrobił przerwę i odchrząknął. 

— Jeśli zaczynają od zniszczenia jedynego świata, na którym ludzie są 
wolni, to chyba nie wygląda to dobrze. Teraz muszę wrócić do domu. 
Lepiej polecę do Pierwszej Galaktyki na „Starshine” i dowiem się, co tam 
się stało. 


Tysiąc milionów słońc Pierwszej Galaktyki unosiło się w kosmosie, w 
towarzystwie swoich rodzin planetarnych. Trzysta milionów światów 
zostało zaludnionych przez rasę ludzką. Przez trzydzieści tysięcy lat 
potomkowie ludzi z Ziemi - tego niemal mitycznego pierwszego domu 
człowieka - rozprzestrzeniali sie w ogromnej przestrzeni tego, co kiedyś 
wydawało im się całym kosmosem. 

Na starszych, od dawna zasiedlonych planetach cywilizacja wzniosła 
się na niewiarygodne wyżyny luksusu i dumy, a następnie zapadła się w 
dekadencji i bezradności, podczas gdy nowsze, młodsze światy wciąż 
walczyły o awans ze statusu pogranicznych osiedli. 

W końcu jednak zadanie ludzkości w Pierwszej Galaktyce zostało 
zakończone. Ostatnia planeta nadająca się do zasiedlenia przez ludzi 
została odnaleziona i skolonizowana. Rasa osiągnęła granice swego 
rozwoju. Osiągnęła również - lub tak się wydawało — najwyższy możliwy 
punkt rozwoju. Transmitery materii przenosiły przesyłki i osoby 
natychmiast i bez trudu, z obrzeża na obrzeże galaktyki. 

Obwody Dyscyplinarne egzekwowały prawo rządów planetarnych nie 
dając najmniejszych nadziei na uchylenie się przed nim. Istniały 
niemożliwe do pokonania systemy obrony przed atakami z kosmosu. Nie 
mogło być żadnej wojny, nie mogło być żadnego buntu, nie mogło być 
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żadnego udanego przestępstwa - chyba że popetnionego przez ludzi, 
którzy sprawowali władzę - i nie mogło być nadziei. Tak więc ludzkość 
osunęła z powrotem w stronę barbarzyństwa. 

Być może nieuniknione było, przywrócenie możliwości podboju, 
przywrócenie możliwości buntu, uczynienie przestępstwa łatwiejszym do 
zrealizowania, nawet dla indywidualnego człowieka, aby ludziom można 
było wrócić nadzieję. I być może dlatego również najbardziej naturalną 
rzeczą, jaką można sobie wyobrazić, było to, że nadzieja po raz pierwszy 
zrodziła się na więziennym świecie Ades. 


Z planety na planetę rozchodziły się poszeptywania. Ades, gdzie na 
beznadziejną banicję wyganiani byli wszyscy buntownicy i nonkonformiści, 
przestał być już symbolem izolacji i rozpaczy. Jego obywatele - o ile 
przestępcy mogli gdziekolwiek być uznani za obywateli - ożywili sztukę 
podróżowania w kosmosie przy pomocy statków. 

Reszta galaktyki zarzuciła użycie statków kosmicznych już dawno 
temu, jako beznadziejnych antyków. Transmitery materii znacznie je 
przewyższały. Jednak Ades przywrócił je do życia i stoczył wojnę z 
Imperium Sinaba, wygrywając ją, a dwadzieścia jeden planet wraz z ich 
miastami i maszynami padły jego łupem. Jednak mężczyźni z Sinaba 
zostali wygnani niewyobrażalnie daleko, pozostawiając żony i córki. Fakt, 
że kobiety z Imperium Sinabiańskiego były w większości wdowami po 
mężczyznach zmasakrowanych w celu rozszerzenia granic Imperium, nie 
był jasno przedstawiany w plotkach, które krążyły między światami. 

Jeśli ktoś został uznany za przestępcę i zesłany na Adesa, miał 
szczęście. Na Adesie nie było wystarczająco wielu ludzi, by osiągnąć 
najwyższe triumfy rozwoju cywilizacyjnego, które szerzyły się ze 
wszystkich stron. Był to promyk nadziei dla każdego człowieka, który 
odważył się zostać buntownikiem. Wygnanie na Adesa stało się 
najwspanialszą z przygód, a nie najstraszniejszym z losów. 

Tego rodzaju szepty były fascynujące, ale miały także podłoże 
wywrotowe. Oligarchowie, tyrani, despoci i politycy, którzy rządzili swoimi 
planetami za pomocą groźby użycia Obwodu Dyscyplinarnego, uznali ten 
nowy stan rzeczy za godny pożałowania. Ludność wielu planet stała się 
niespokojna. Wśród zwykłych ludzi, których można było poddać 
niemożliwym do zniesienia męczarniom, poprzez proste naciśnięcie 
przycisku, pojawiła się prawdziwa nadzieja. A oczywiście, na nadzieję nie 
można było pozwolić. Jeśli da się ludowi nadzieję, to będzie dążył do 
sprawiedliwości. Jeśli da mu się sprawiedliwość, to mógłby szukać 
wolności! Coś trzeba było z tym zrobić! 

A więc, coś zrobiono. Prawdę mówiąc, zrobiono wiele rzeczy. 
Królewskie sądy debatowały nad tą kwestią, zarówno nad zagrożeniami, 
jak i możliwymi łupami w imperium, którego spadkobiercą stał się Ades. I 
w konsekwencji, despoci zaczęli działać. 

„Starshine” pojawił się w pustce, w pobliżu słońca, które oświetlało 
Adesa. Było to małe zimne słońce, a Ades był jego jedyną planetą. 
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„Starshine” odbył podróż z Terranovej w czterech skokach, z których 
pierwszym był ten potwornie długi, z Drugiej Galaktyki do Pierwszej. Nie 
można było oczekiwać dokładności w celowaniu, przy takiej odległości. 

Mały statek wyszedł ze swego pierwszego skoku w pobliżu 
niesamowitej grupy niebiesko-białych słońc Dheen, których 
skomplikowane orbity wokół siebie, wciąż przyprawiały o ból głowy 
matematyków. W drugim skoku Kim dotarł do docelowego sektora 
galaktyki, w trzecim do właściwej gromady gwiazd, zaś czwarty przeniósł 
go w okolice małego słońce, którego szukał. 

Jednak kosmos wokół małej gwiazdy był pusty. Słońce bez planet jest 
rzadkością tak niesamowitą, że prawie niemożliwą. To słońce powinno 
mieć u swego boku Adesa. Pomimo wszystko, Kim zaczął go więc szukać. 
Niczego nie znalazł. Szukał szczątków po eksplozji planety. Niczego nie 
znalazł. Ustawił aparaty fotograficzne, aby obfotografowały cały kosmos 
dookoła, i przez dwanaście godzin latał „Starshine” wokół słońca, z 
największą możliwą międzyplanetarną prędkością. Potem obejrzał klisze. 

W ciągu tych dwunastu godzin statek kosmiczny przeleciał jakieś parę 
setek tysięcy mil. Nawet pobliskie gwiazdy, znajdujące się w odległości lat 
świetlnych, nie mogłyby zmienić znacząco swoich kątów, dlatego na 
filmach powinny widnieć jako wyraźne, maleńkie kropki. Ale jakakolwiek 
planeta lub jakiekolwiek jej szczątki, znajdujące się w promieniu tysiąca 
milionów mil, sprawiłyby, że na kliszy fotograficznej zamiast kropki 
pojawiłaby się smuga. 

Nie było niczego. Ades po prostu zniknął. 

Kim Wycelował w gwiazdę Khiv i pomknął w jej pobliże. Pasiasta 
planeta Khiv Pięć płynęła spokojnie w pustce. Kim poleciał na nią, najpierw 
na zwykłym hipernapędzie, a potem na napędzie międzyplanetarnym, 
używanym do startu i lądowania na powierzchni planet. Wylądował na 
Khiv Pięć. 

Kobiety patrzyły na niego jakoś dziwnie. Statek kosmiczny, który 
wylądował na Khiv Pięć - lub gdziekolwiek indziej, jeśli już o to chodzi - 
musiał z pewnością pochodzić z Adesa, ale statki nie były powszednim 
widokiem. Kim również nie był powszednim widokiem. 

Sześć lat wcześniej mężczyźni na Khiv Five zginęli w czasie jednego 
obrotu planety. Każdy mężczyzna i chłopiec został zamordowany przez 
zabójcze wiązki nieistniejącego już Imperium Sinabian. Teraz pozostały 
tam tylko kobiety, z wyjątkiem nielicznych mężczyzn, którzy wyemigrowali 
na Khiv Pięć w poszukiwaniu żon i pozostali tam, aby założyć rodziny. 

Populacja Khiv Five była w miażdżącej większości żeńska. 


Kim znalazł drogę do centrum rządowego w stolicy. Dona szła z nim 
ulicami miasta. Wszędzie było pełno kobiet. Odwracały się, by rzucić 
okiem na Kima. Spoglądały na Donę kamiennymi oczyma. 

Długie lata spędzone na zamieszkanym wyłącznie przez kobiety 
świecie mogą powodować dziwne skutki, jeśli chodzi o psychologię. 
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Niektóre z kobiet nosiły ciągle oznaki żałoby po mężach, zmarłych ponad 
pół dekady temu. 

W pewnym sensie można było to uznać za dramatyzowanie poniesionej 
straty, ponieważ wszystkie kobiety, zawsze i wszędzie, czerpią 
melancholijną przyjemność z okazywania swego nieszczęścia. Ale 
obnoszenie się żalem za utraconym mężem po części było również 
usprawiedliwieniem tego, że nie udało im się pochwycić któregoś z paru 
mężczyzn, jacy przybyli tutaj od czasu masowego morderstwa. W gruncie 
rzeczy, Kim nie widział w stolicy Khiv Pięć ani jednego mężczyzny, za to 
jej ulice roiły się od kobiet. 

Zaczął wypytywać o szefa planetarnego rządu i w po dłuższym czasie 
spotkał się z nieuporządkowaną kobietę siedzącą za biurkiem. Spytał ją, 
co wiadomo o Adesie. 

— Byłem na Terranovej — wyjaśnił. — Nadajnik materii przestał 
działać i już się nie uruchomił. Wróciłem statkiem kosmicznym, aby się 
wywiedzieć o tej sprawie i poleciałem w miejsce, w którym powinien 
znajdować się Ades. Nazywam się Kim Rendell i kiedyś byłem technikiem 
przekaźnika materii. Pomyślałam, że mógłbym naprawić ten na Adesie, 
gdyby wymagał naprawy. Ale nie znalazłam żadnej planety, która by 
krążyła wokół słońca Adesa. 

Kobieta obrzuciła go spojrzeniem, które można było uznać niemal za 
wrogie. 

— Kim Rendell — powiedziała. — Słyszałam o panu. Jest pan bardzo 
znanym człowiekiem. Ale my kobiety na Khiv Pięć możemy się obejść bez 
mężczyzn! 

— Bez wątpienia — odparł cierpliwie Kim. — Ale czy były jakieś wieści 
o Adesie? 


— Nie interesuje nas Ades — oznajmiła ze złością. — Możemy się 
obejść bez Adesa. 
— Ale Ades interesuje mnie — powiedział Kim. — A przecież to Ades 


ukarał morderców mężczyzn z Khiv Pięć. Wskazana byłaby chyba pewna 
wdzięczność. 

— Wdzięczność! — oznajmiła surowo nieuporządkowana kobieta. — 
Byłybyśmy wdzięczne, gdybyście wy, ludzie z Adesa, wydali nam tych 
Sinabijczyków! Zabiłybyśmy ich, co do jednego - i to powoli! 

— Jednak problem polega na tym — nalegał Kim — że coś się stało z 
Adesem. To samo może stać się z Khiv Pięć. Jeśli uda nam się dowiedzieć, 
co to było, podejmiemy kroki, aby się to nie powtórzyło. 

— Po prostu zostawcie nas w spokoju! — oświadczyła zawzięcie 
nieuporządkowana kobieta. — Damy sobie radę bez mężczyzn, z Adesa 
czy skądkolwiek indziej. Idźcie sobie stąd! 


III 
Niebezpieczna podróż 
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Dona skubnęła Kima w ramię. Kim odwrócił sie kipiąc ze wściekłości, i 
wyszedł. Na zewnątrz wyładował swoją gorycz. 

— Myślałem, że to mężczyźni są szaleni! — oznajmił. — Jeśli ona jest 
szefową rządu planetarnego, to bardzo mi tej planety szkoda. 

— Potrafiłaby całkiem racjonalnie rozmawiać z każdą inną kobietą — 
zauważyła z satysfakcją Dona. — Ale musiała sobie wmówić, że mnie 
nienawidzi. A ty zabrałeś mnie ze sobą, i w dodatku ja jestem ładniejsza 
od niej, Kim, no i mam ciebie. Więc nie mogła z tobą rozmawiać. 

— Ale to jest kompletnie pozbawione rozsądku — twierdził uparcie 
Kim. 

— Wrócimy na statek — oznajmiła Dona bez ogródek. — Zamknę cię w 
środku, a potem pójdę się dowiedzieć tego co nam potrzebne. 

Uśmiechała się pocieszająco przez całą drogę powrotną na „Starshine”. 
Jednak gapiące się na niego kobiety sprawiały, że Kim czuł się bardzo 
niepewnie. Kiedy znalazł się już bezpiecznie na pokładzie statku, otarł pot 
z czoła. 

— Nie chciałbym żyć na tej planecie! — oświadczył gorączkowo. 

— A ja nie chciałabym, żebyś musiał — poparła go Dona. — Zostań na 
pokładzie, kochanie. Lepiej nawet nie pokazuj się w portach wizyjnych. 

— Broń mnie Boże! — powiedział Kim. 

Dona wyszła na zewnątrz. Kim krążył w górę i w dół po 
pomieszczeniach mieszkalnych statku. Przez cały czas coś tkwiło mu w 
głębi myśli, coś co nie do końca chciało wyjść na wierzch. Zniknięcie 
Adesa było niemożliwością. Ludzkość podbiła jedną galaktykę i teraz 
zaczynała zasiedlać drugą, ale nigdy wcześniej nie zniszczyła żadnej 
planety. Jeszcze nigdy nawet nie udało się żadnej poruszyć. A jednak, 
zaledwie trzydzieści sześć godzin temu, planeta Ades spokojnie krążyła 
wokół swego słońca, zaś mężczyźni i kobiety wchodzili do jej przekaźnika 
materii, nic nie wiedząc o żadnym zagrożeniu, i w ciągu dwóch sekund coś 
się wydarzyło. 

Nawet gdyby planeta została rozbita w proch i w pył, jej pozostałości 
powinny być możliwe do wykrycia. A urządzenie, które byłoby w stanie 
zniszczyć planetę, z pewnością musiałoby wcześniej przejść jakieś 
wstępne testy i galaktyka wiedziałaby o jego istnieniu! To, co się stało, 
było absolutnie nie do pomyślenia! Na podstawie zdjęć można było 
stwierdzić, że Ades nie tylko został zniszczony, ale kwintyliony ton jego 
materii zostały usunięte tak daleko, że padające na nie światło słoneczne 
nie oświetlało ich na tyle mocno, by były one widoczne na fotografiach. Co 
po prostu nie mogło mieć miejsca. 

Kim zmagał się z tym problemem, podczas gdy Dona zajęła się 
światem kobiet. W oczach kobiet z Khiv Pięć było według niej coś 
dziwnego. Ich twarze nie przypominały twarzy kobiet z normalnej planety. 
W świecie, na którym żyją mężczyźni i kobiety, wszystkie kobiety noszą 
maski. Ich myśli są niemożliwe do odczytania. Ale tam, gdzie nie ma 
mężczyzn, maski stały się niepotrzebne. Kobiety z Khiv Five widziały 
wyraźnie, że Dona jest do nich zupełnie niepodobna, ale były skłonne z nią 
rozmawiać. 
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Wróciła na „Starshine”, gdy Kim osiągnął stan kompletnego bezładu 
myślowego. Ades nie mógł zostać zniszczony. Ale przecież zniknął. Nawet 
jeśli go zniszczono, jego fragmenty nie mogły zostać przesunięte tak 
daleko lub tak szybko, by nie dało się ich wykryć. A jednak były nie do 
wykrycia. To było coś niemożliwego, przy każdej skali mocy jaką mogliby 
wykorzystać ludzie. Ale to się stało. 

Więc Kim chodził tam i z powrotem i obgryzał paznokcie, dopóki Dona 
nie wróciła. 

— Możemy startować, Kim — powiedziała spokojnie. 

Zamknęła wewnętrzne drzwi śluzy powietrznej, jakby odcinając się od 
czegoś. Przekręciła zamek wyjątkowo mocno. Jej twarz była blada. 

— Ale co z Adesem? — dopytywał się Kim. 

— Mieli z nim łączność przez transmiter materii również i stąd — 
powiedziała Dona. — Pamiętasz, że oryginalny przekaźnik na Adesie był 
tylko jednokierunkowy. Odbierał, lecz nie wysyłał. Po wojnie z Sinabem 
zbudowano jednak kilka nowych. Łączność tej planety z Adesem została 
zerwana dokładnie w tej samej chwili co nasza, trzydzieści sześć godzin 
temu. Żadna z pozostałych dwudziestu planet też nie ma z nim łączności. 
Coś się stało i w jednej chwili wszystko stanęło. 

— Ale co spowodowało zerwanie łączności? — pytał Kim, lecz Dona nie 
zwracała już na to uwagi. 

— Startuj natychmiast, Kim — poleciła. — Z przekaźnika materii 
wymaszerowali ludzie. Wymaszerowali, powiedziałam, Kim! Uzbrojeni 
mężczyźni, maszerujący jak żołnierze, z zamontowaną na maszynach 
ciężką bronią. Ktoś wie, że Ades nie może już dłużej chronić swoich, a 
najeźdźcy muszą się śpieszyć by zagarnąć łupy. Obawiam się, Kim, że 
Ades został zniszczony, a nasze planety są teraz częścią jakiegoś 
tyrańskiego imperium. 


Później „Starshine” zanurkował z błękitnego nieba w stronę 
transmitera materii na Khiv Pięć. Ze srebrnej, falującej błony przekaźnika 
tupiąc rytmicznie wychodziły szeregi maszerujących postaci. Maszerowali 
w ściśle geometrycznych rzędach, nie patrząc ani na prawo, ani na lewo. 
Tworzyli błyszczący strumień, poruszający się rytmicznie unisono, 
zmierzający ku połączeniu się z już wcześniej przybyłą masą uzbrojonych 
ludzi, ustawionych w imponującym szyku. 

Kiedy pędzili w stronę wysokiego łuku nadajnika, z powietrzem 
wyjącym na kadłubie „Starshine”, Kim ponuro zauważył, że postaci były 
żołnierzami, tak jak mówiła to Dona. Nigdy wcześniej nie widział żołnierzy 
na żywo, ale obrazy i przekazy historyczne uczyniły ich widok 
wystarczająco znajomym. 

To były postacie jakby z niewyobrażalnie odległej przeszłości. Nosiły 
hełmy z wypolerowanego metalu. Jaśniały błyszczącym mosiądzem i 
chromem. Z ich identycznych strojów i wyposażenia biły jasne, małe 
odbłyski szlifowanych faset korundu - syntetycznego szafiru we 
wszystkich jego odcieniach, od niebiesko-białego do  rubinowego. 
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Wygladali szalenie barbarzyńsko w swym przepychu i dziwnie w precyzji i 
jednakowym rytmie ruchów, które niczym nie przypominały starożytnych 
dziewczęcych pokazów tancerek precyzyjnych, pozbawione udziwnień 
tanecznych gestów. 

„Starshine” zszedł niżej. Przemknął wzdłuż kanionu otwartej drogi 
między budynkami. Transmiter materii znajdował się na wzgórzu w 
obrębie miasta, a statek był teraz poniżej przekaźnika i głów żołnierzy, 
którzy wciąż wymaszerowywali z łuku migotliwym strumieniem. 

Kim wpadł w furię. Żołnierze byli absurdalnym zwieńczeniem całej 
katastrofy. Coś usunęło planetę Ades z jej orbity wokół samotnego słońca. 
To świadczyło © wykorzystaniu wiedzy naukowej i inteligencji 
przekraczającej wszelkie dotychczasowe wyobrażenia. Ale żołnierze 
maszerujący jak tancerki, cali obwieszeni klejnotami i wypolerowanym 
metalem, jak kobiety z planety rozkoszy Dite... 

Ten wojskowy pokaz był czystą dziecinadą! 

— Nasza fala ciśnieniowa poprzewraca ich — powiedział Kim. — 
Przynajmniej zniszczymy przekaźnik. 

Rozległ się potworny ryk. „Starshine”, który śmigał przez przestrzenie 
międzygalaktyczne z prędkościami jakich nauka nie była jeszcze w stanie 
zmierzyć, z rykiem przemknął między wysokimi budynkami w atmosferze. 
Wiatr zawirował i zawył na jego kadłubie. Zanurkowali przed siebie w 
kierunku żołnierzy. 

W jednej chwili statek znalazł się ledwie kilka metrów nad 
rozdziawionymi ustami zaskoczonych, barbarzyńsko zakutych w metal 
żołnierzy. Następująca po nim fala ciśnieniowa wywołana szybszym niż 
dźwięk ruchem statku, rozchodziła się na wszystkie strony jak 
trójwymiarowa fala przypływu. Przewracała żołnierzy w miarę jak w nich 
uderzała. Upadli w jednym rytmie, w dziko falującej, błyskającej światłem 
plątaninie wymachujących rąk i nóg, oraz barbarzyńskiej broni. 

Ale Kim dostrzegł też przysadziste, dzwonkowate urządzenia na 
kołach, które obracały się właśnie, aby w niego uderzyć. Jedno z nich 
wycelowało w „Starshine”. Nie można było zatrzymać ani zmienić kierunku 
ruchu statku. Miał miejsce jeszcze jeden ułamek sekundy 
kalejdoskopowego zamieszania i ulotnych błysków niewiarygodnie 
antycznego i dziecinnego przepychu. 

A potem spadły na nich męczarnie. 

Była to piekielna tortura wiązki bojowej, bardziej skoncentrowana i 
straszniejsza niż jakakolwiek inna udręka znana ludzkości. Przez 
nieskończenie mały ułamek chwili Kim doświadczył jej w pełni. Potem 
nastała nicość. 

Nie było słychać żądnych odgłosów. Nie było planety. Nie było światła 
słonecznego błyszczącego na wysokich i okazałych budowlach 
zbudowanych przez ludzi dawno temu zamordowanych z niebios. Porty 
wizyjne pokazywały odległe i spokojne słońca i cały spokojny splendor 
przestrzeni międzygwiezdnej. „Starshine” unosił się w pustce kosmosu. 

Był to oczywiście wynik działania tego niewielkiego urządzenia, które 
Kim wbudował w „Starshine” jeszcze przed wynalezieniem napędu 
transmitera. Był to przekaźnik, który uruchamiał napęd szybszy od światła 
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w chwili, gdy wiązki bojowe uderzały w jakiekolwiek żywe ciało na statku. 
,otarshine” został wrzucony w pełny napęd międzygwiezdny jeszcze w 
atmosferze. 

Statek wystrzelił w górę — po linii wzdłuż której był ustawiony — przez 
powietrze. Rezultat jego przelotu nad Khiv Pięć mógł być tylko 
przypuszczany, ale nawet w tej niewyobrażalnie małej części sekundy, 
kiedy pozostawał w atmosferze, temperatura zewnętrzna statku wzrosła o 
dwieście stopni. Poruszając się z prędkością wielokrotnie większą od 
prędkości światła, musiał wytworzyć chwilowy błysk dosłownie gwiezdnego 
ciepła, poprzez samą kompresję znajdującego się przed nim powietrza. 


Kim był chory i straszliwie wstrząśnięty męczarnią, która zabiłaby go, 
gdyby trwała choćby przez kilka setnych części sekundy. Dona jednak 
tylko przypatrywała się mu. 

— Kim... co... ach! 

Podbiegła do niego. Wiązka nie zrobiła jej żadnej krzywdy. W tak 
niewielkiej odległości od emitera, była bardzo wąska, miała nie więcej niż 
jard szerokości. Uderzyła w Kima lecz ominęła Done. 

— Och, mój biedny Kimie! 

Wykrzywił się. 

— Zapomnijmy o tym — odparł, ciężko oddychając. — Oboje 
przeżyliśmy to już wcześniej, ale nigdy nie było tak źle jak teraz. To był 
przenośny emiter wiązki bojowej. Podejrzewam, że sobie pomyślą, iż 
spłonęliśmy w błyskawicznym rozbłysku światła. Mam nadzieję, że 
pojawiło się tam promieniowanie rentgenowskie i dało im do wiwatu. 

Przez dłuższy czas Kim Rendell siedział bez ruchu z zamkniętymi 
oczyma. Dawka promieniowania wiązki bojowej tym razem była jednak 
większa niż kiedykolwiek wcześniej tego doświadczyli wspólnie. Po 
trafieniu przez nią był słaby i chory. 

— Zabawne — wkrótce stwierdził. — Byli na tyle barbarzyńscy, aby ich 
żołnierze mieli na sobie ozdobne mundury z błyszczącymi kutasami, lecz 
wystarczająco nowocześni, aby mili do dyspozycji emitery wiązek 
bojowych, i broń, która starła Adesa z kosmosu. Dona, musimy się 
dowiedzieć kim oni są i skąd się wzięli. To coś zupełnie nowego. 

— Tak się zastanawiam... — zaczęła Dona. Ale nadal spoglądała na 
Kima strapionym wzrokiem. 

— Hę? 

— Czy to rzeczywiście jest coś nowego — dokończyła Dona. — Czy jest 
to broń. A nawet jeśli tak - to czy Ades naprawdę został zniszczony. 

Kim wpatrywał się w nią. 

— Mogłabyś wyjaśnić, co przez to rozumiesz? 

— Nie do końca sama wiem — przyznała Dona. — Ja mówię różne 
rzeczy, a ty obracasz to potem w głowie i wychodzi z tego coś zupełnie 
nowego. Opowiedziałam ci kiedyś historię o ziarnku piasku, a ty 
stworzyłeś napęd przekaźnikowy, który przede wszystkim zabrał nas na 
Adesa i sprawił, że wszystko inne stało się potem możliwe. 
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— Hmmm — rzucił Kim medytacyjnie. — Czy to jest coś nowego. Czy 
to jest bron. Czy Ades zostat zniszczony. Dlaczego pomyslates o tych 
trzech rzeczach? 

— Mówiłeś, że żadna inna planeta nigdy wcześniej nie została 
zniszczona — odparła mu. — Jeśli ktokolwiek byłby w stanie wymyślić 
sposób na zrobienie podobnej rzeczy, to byłbyś to ty. A kiedy trzeba było 
walczyć z Sinabem, i nie mieliśmy żadnej broni, znalazłeś sposób na 
pobicie ich za pomocą czegoś, co z pewnością nie było bronią. Były to 
tylko emitery pola Obwodu Dyscyplinarnego. Zastanawiałam się więc, czy 
to, czego użyli oni, na pewno było bronią. Oczywiście jeśli to nie była 
broń, to pewnie była to jakaś rzecz, która używana była już wcześniej w 
jakimś innym celu i nie byłoby to nic nowego. 

— Muszę się nad tym zastanowić — stwierdził Kim. Przez chwilę 
rozmyślał. — Tak, zdecydowanie muszę się nad tym zastanowić. 

Potem wstał. 

— Spróbujemy najpierw zidentyfikować tych wielmożów. Potem udamy 
się na jakąś inną z dwudziestu jeden planet. 


IV 
Despoci przejmują władzę 


Wykonał kilka obserwacji i obrócił mały statek. Wyregulował 
przełącznik promieniowania, wyłączający napęd transmitera przy zbliżeniu 
do jakiegoś słońca. Wycelował w gwiazdę Thom. Jej czwarta planeta 
została podbita przez Imperium Sinaba dziesięć lat temu, i wyzwolona 
przez ludzi z Adesa sześć lat później. 

„Starshine” pojawił się w mgnieniu oka jakieś dwadzieścia milionów mil 
od niej, zaś w odległości dwustu milionów mil od gwiazdy. Kim popatrzył z 
irytacją, a potem rzucił okiem na przełącznik i ponownie go wyregulował. 
Nakierował „Starshine” w pobliże dysku planety. Nacisnął przycisk napędu 
przekaźnikowego. Natychmiast statek znalazł się w odległości zaledwie 
kilku tysięcy mil od planety. 

— Nieźle! — tym razem Kim był zadowolony. — To oszczędza mnóstwo 
żonglerki w hipernapędzie. Te paskudne wiązki bojowe wydają się 
sprawiać, że człowiek zaczyna jaśniej myśleć. Dona, zabierz nas na nocną 
stronę, podczas gdy ja spróbuję coś wymyślić. Nie ląduj. Po prostu wejdź 
na tyle głęboko w atmosferę, aby odbierać wszelkie transmisje. 

Zajęła jego miejsce za sterami. Wyjął swoje przybory do pisania i 
ołówek i zaczął pracowicie coś szkicować i liczyć. Dona wprowadziła statek 
do atmosfery po ciemnej stronie Thom Cztery, niezbyt daleko od linii 
zachodu słońca. We wcześniejszych godzinach nocnych, na danym 
kontynencie, audycje powinny być bardziej liczne. 

Pasma komunikatora szemrały sopranami. Thom Cztery też był w 
ponad dziewięćdziesięciu pięciu procent zamieszkały przez kobiety. Kim 
pracował dalej. Po dłuższej chwili głośnik nagle wyemitował hałaśliwe 
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uderzenie muzyki wojskowej. Do tej pory nadawane programy 
przechodziły bez echa zarówno dla Kima, jak i Dona, ponieważ z każdego 
pasma fal wydobywały się tylko kobiece głosy i jedynie kobieca muzyka. 
Dźwięk aroganckich rogów był czymś nowym. Dona uśmiechnęła się do 
Kima i podkręciła głośność. 

Męski głos oznajmił pompatycznie: 

— Pozdrowienia dla ludu Thom Cztery! 

— Jako że Jego Najłaskawszy Majestat Elim Czterdziesty, z wysokiego i 
szlachetnego rodu, usłyszał z niepokojem o nieszczęściach mieszkańców 
planety Thom Cztery, o krzywdach, jakich doznali oni z rąk wrogów i o ich 
obecnym, niepokojącym stanie, oraz; 

— Jako że Jego Najłaskawsza Wysokość Elim Czterdziesty, z wysokiego 
i szlachetnego rodu, pragnie otoczyć swoją opieką wszelkie osoby, które 
potrzebują walecznego i silnego obrońcy; 

— Dlatego Jego Najłaskawsza Wysokość Elim Czterdziesty, z 
wysokiego i szlachetnego rodu, rozkazał swym lojalnym i odważnym 
oddziałom zająć wspomnianą planetę Thom Cztery, bronić jej przed 
wszystkimi wrogami i rozciągnąć na jej mieszkańców wszelakie korzyści 
płynące z jego panowania. 

— Podane w jego pałacu w Gornith, drugiego dnia dziesiątego miesiąca 
szesnastego roku jego panowania, i podpisane przez Jego Najłaskawszą 
Wysokość Elima Czterdziestego, wysokiego i szlachetnego rodu. 

Głos ucichł. Rozległ się kolejny łomot muzyki wojskowej. Nadawanie na 
tym paśmie uległo przerwaniu. Dziesięć minut później, na innej długości 
fali, powtórzono tę samą proklamację. Przekaz na tym paśmie również 
został zakończony. Pięć minut później przerwaniu uległa kolejna 
transmisja. I tak dalej, i tak dalej. W końcu do komunikatora docierała 
tylko jedna długość fali. Była to transmisja dramatu, w którym 
występowały wyłącznie postacie kobiece i w którym nie było żadnego 
odniesienia do faktu, że rasa ludzka zazwyczaj składa się z dwóch płci. 
Była to niesamowicie emocjonalna audycja i prawdę mówiąc bardzo 
dziwna. 

Następnie pompatyczny męski głos odczytał idiotyczną proklamację i 
przekaz się urwał. 

— Pytanie — zauważył Kim — czy powinniśmy teraz spróbować złapać 
jakiegoś żołnierza i zmusić go by nam powiedział, gdzie jest Gornith i 
którą planetą rządzi Elim Czterdziesty, z wysokiego i szlachetnego rodu. 
Myślę, że dobrze byłoby się tego dowiedzieć 

— Kochanie — odparła Dona, — nie boję się, że żołnierze mogliby ci 
wejść w drogę, ale na pewno nie pozwolę ci na ryzyko wyprawy na planetę 
pełną kobiet. No i jest jeszcze coś. 

— Co? 

— Mamy dwadzieścia jeden planet, chronionych przedtem przez Adesa. 
Jaki władca planetarny byłby w stanie wysłać tyle wojska, by zajęło ono 
dwadzieścia jeden innych planet? Czy myślisz, że ten król Elim 
Czterdziesty próbuje zająć je wszystkie, czy też może zorganizował 
wspólny atak razem z władcami innych planet, i istnieje kooperacyjny 
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układ ich wszystkich, aby chronić się nawzajem? Czy nie lepiej byłoby sie 
co do tego upewnić? 


Kim spojrzał na nią znad biurka, przy którym pracował. 

— Dono, jesteś nieprzyjemnie mądrą kobietą — stwierdził sucho. — 
Czy myślisz, że dałabyś radę znaleźć Sinaba? Sinab Dwa była stołeczną 
planetą imperium, które musieliśmy przejąć. 

Dona popatrzyła uważnie na mapę gwiezdną. Kim wrócił do swojego 
zadania. Narysował, bardzo dokładnie, jakiś obwód elektroniczny. Teraz 
zaczął go upraszczać. Marszczył jednak od czasu do czasu brwi, a z 
wyrazu jego twarzy widać było, że myśli jeszcze o czymś innym niż 
skrupulatne rozmieszczanie symboli na papierze. 

O jego zaufaniu do Dony świadczyło jednak to, że pozostawał 
zaabsorbowany swoimi rozmyślaniami, podczas gdy ona pracowała nad 
statkiem. Po chwili w głośnikach rozległ się szmer głosów. Dona 
przeleciała do innego układu słonecznego i weszła w atmosferę innej 
planety. 

— Posłuchaj, Kim! — powiedziała nagle. 

Z komunikatora buchnął ciężki męski głos. 

— Mieszkańcy Sinab Dwa! — oznajmił ten głos. — Zostaliście uwolnieni 
spod tyranii przestępców z Adesa. 

— Od tej pory Sinab Dwa pozostaje pod ochroną Dynasty Taboru, 
którego miłosierdzie dla pokornych, sprawiedliwość dla uczciwych i gniew 
wobec złoczyńców, jest znany wśród wszystkich ludzi. 

— Mieszkańcy Sinab Dwa! Żołnierze, którzy obecnie przybywają, aby 
was bronić, mają zostać przyjęci z uległością. Uszanujecie wszystkie 
żądania dotyczące żywności, zakwaterowania i zaopatrzenia. Osoby 
pełniące do tej pory funkcje publiczne, przekażą swoją władzę urzędnikom 
wyznaczonym przez Dynastę, którzy ich zastąpią. 

— Dla waszej ochrony niezbędne jest bezwzględne posłuszeństwo. 
Osoby próbujące przeszkadzać w ochronie Sinab Dwa przez wojska 
Dynasty Taboru zostaną potraktowane w sposób zdecydowany. Nie mogą 
liczyć na żadną łaskę. 

— Mieszkańcy Sinab Dwa! Zostaliście wyzwoleni spod tyranii 
przestępców z Adesa! 

— A więc Elim Czterdziesty, z wysokiego i szlachetnego rodu, ma 
konkurenta — stwierdził ponuro Kim. — Dynasta Taboru, co? Ale mamy 
dwadzieścia jeden planet, które niegdyś należały do Sinaba. Obawiam się, 
że będziemy musieli sprawdzać dalej. 

Tak też zrobili. Podczas gdy Kim z najwyższym skupieniem pracował 
nad schematem nowego urządzenia, Dona poleciała „Starshine” do sześciu 
kolejnych światów, jeden po drugim. Cztery z tych sześciu światów zostały 
przejęte przez Ligę Sardathiańską, przez króla Ulberta z Artha, przez 
Imperatora i Radę Republiki Sind — co było niezwykłą pozycją — oraz przez 
Imperatora Doneta. Na dwóch ostatnich planetach powstało pewne 
zamieszanie. Na jednej z nich ludność została surowo poinformowana 
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przez jeden zestaw głosów, że jest teraz winna lojalność królowej Amrithy 
z Megaru, a przez inny zestaw, że król Jan z Pirn wkrótce wyrzuci 
megariańskich najeźdźców i że to on będzie ich na stałe chronił. Na 
szóstej planecie znalazły się cztery armie głoszące wyłącznie szlachetność 
swoich zamiarów. 

— Wystarczy, Dona — stwierdził Kim zmęczonym głosem. — Ades 
zniknął lub został zniszczony i zaraz potem te łaskawe majestaty, 
dynastie, imperatorzy i inne tego rodzaju sępy rzuciły się na uwolnione 
przez nas planety. Ale chciałabym wiedzieć, skąd oni wiedzieli, że można 
bezpiecznie zaatakować! 

Dona nacisnęła kilka przycisków na tablicy kontrolnej „Starshine”. 
Statek ruszył w górę. Wielka czarna masa, stanowiąca nocną stronę 
ostatniej z planet, zniknęła za nimi w oddali i „Starshine” odleciał dalej w 
kosmos. Zaś Dona odwróciła się do Kima ze swojego stanowiska przy 
sterach. 

— I co teraz? 

Kim wpatrywał się w pustkę, rysy jego twarzy były wyjątkowo ponure. 

— Nie wygląda to dobrze — rzucił kwaśno. — Mamy jeszcze grupę na 
Terranovej. Staną się zwierzyną łowną, jeśli wylądują na którejkolwiek z 
planet w całej Pierwszej Galaktyce — a Terranova nie jest w pełni 
samowystarczalna. Jeśli pozostaną w izolacji, będą głodować. Mamy 
ponadto ludzi na Adesie. Szesnaście milionów. Nie jest to może duża 
populacja, jak na planetę, ale to całkiem sporo ludzi, których trzeba by 
wymordować, aby parę książątek mogło rozpocząć ucztę na resztkach 
imperium Sinaba. 

— Mamy tych wszystkich ludzi, którzy zaczęli marzyć, bo Ades począł 
oznaczać nadzieję. Mamy również mnóstwo ludzi z kolejnych pokoleń, 
którzy chcieliby marzyć o nadziei, a teraz nie będzie im to dane, i mamy 
też te wszystkie paskudne małe zdradzieckie ataki z zaskoczenia, które 
będą prowadzone poprzez przekaźniki materii, teraz, gdy ci nobliwi dranie 
z wysokich i szlachetnych rodów zdołali wyrwać dla siebie odrobinę łupów. 
To całkiem spory bałagan, Dono. 


Dona wykonała niecierpliwy rzut głową. 

— Nie jesteś za to wszystko odpowiedzialny, Kim — zaprotestowała. 

— Może powinienem po prostu skupić się na znalezieniu rozwiązania 
dla Terranovej, co? Niech przyzwoitość jako coś, o co należy walczyć, 
zejdzie z tapety, a my zajmijmy się sprawami ściśle praktycznymi? 

— Nie powinieneś próbować brać na swoje barki wszystkich problemów 
obu galaktyk — odparła Dona. 

Kim niecierpliwie pokręcił głową. 

— Posłuchaj! — oznajmił z irytacją. — Jest pewne wyjście z tego 
całego zamieszania! Właśnie wymyśliłem sposób, jak dokonać bardzo 
pożądanej zmiany we wszystkich rządach Pierwszej Galaktyki, i to od 
razu. To jeden z tych problemów, które wydają się zbyt wielkie, aby sobie 
z nimi poradzić, ale udało się znaleźć bardzo proste jego rozwiązanie. Lecz 
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kompletnie nie potrafię wymyślić nawet cienia pomysłu, jak znaleźć 
przyjazny świat dla Terranovej! 

Dona czekała na dalsze wyjaśnienia. 

— Właśnie sobie uświadomiłem, że nie spałem od czterdziestu godzin 
— powiedział zamiast tego Kim. — Wątpię, czy u ciebie było z tym lepiej. 
Myślę, że powinniśmy położyć się do łóżka. Jest jedna zagadka, na której 
opiera się cała reszta, i tu jestem zupełnie w kropce. Co u diabła stało się 
z Adesem? Cała planeta, o średnicy siedmiu tysięcy mil, zniknęła nagle 
jakby nigdy w ogóle nie istniała. Może kiedy się prześpimy uda mi się to 
rozgryźć. Chodźmy spać! 

Statek kosmiczny „Starshine” leciał dalej przez kosmiczną pustkę, z 
prędkością zaledwie międzyplanetarną, jego systemy antymeteorowe 
nieustannie przeszukiwały przestrzeń w poszukiwaniu jakichkolwiek oznak 
zagrożenia. Żadnego zagrożenia jednak nie było. W samym środku 
kosmosu, pomiędzy gwiazdami, było bezpiecznie. Tylko w miejscach, 
gdzie żyli ludzie, czaiła się śmierć. 

Statek żeglował przez pustkę, żadnego z jego portów widokowych nie 
rozświetlało nawet najmniejsze światełko. 

Po pewnym czasie, pośród panujących na pokładzie ciemności, Kim 
usiadł na swojej koi. 

— Niech mnie diabli, Ades nie mógł zostać zniszczony — zawołał w 
krańcowym rozdrażnieniu. 


V 
Przemysłowa planeta 


Planeta Spica Pięć była światem przemysłowym. Zgodnie z 
przeważającą w najważniejszych kręgach opinią, swój dobrobyt opierała 
na bogatych i odpowiednich dostawach surowców, a także na 
wykwalifikowanej i zapobiegliwej ludności. Na planecie znajdowało się 
szesnaście przekaźników materii, a ich srebrzyste błony nigdy nie 
nieruchomiały. 

Od abecadeł dla małych dzieci po zeolity (syntetyczne) do zastosowań 
przemysłowych, jej produkty płynęły nieprzerwanymi strumieniami do 
przekaźników, a inne produkty i surowce otrzymywane w zamian 
wypływały z nich strumieniami nie mniej nieprzerwanymi. Obszar 
przemysłowy pokrywał kontynent rozległymi prostokątnymi budynkami, 
zaprojektowanymi z myślą o jak najwyższej wydajności, pomiędzy którymi 
rozpościerały się obszary mieszkalne dla robotników. 

„Starshine” podchodził do lądowania, w świetle porannego słońca. Kim, 
świeżo ogolony i wypoczęty, zapomniał o ziewaniu, wpatrując się przez 
porty wizyjne w niekończące się szeregi budowli, wykonanych z celowym 
brakiem gracji. Z wysokości stu mil widać je było wszędzie na północ, na 
południe, na wschód, gdzie było już blisko środka dnia, i tam, gdzie 
skrywały je cienie nocy. Nawet z tej wysokości nie były to zwykłe plamki 
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między masami chmur. Były to konkretne kształty, każdy z nich stanowił 
określony budynek. 

Statek schodził coraz bardziej w dół. Kim poczuł się nieswojo i zdał 
sobie sprawę dlaczego. Odezwał się sucho. 

— Nie przypuszczałem, że kiedykolwiek wylądujemy na jakiejkolwiek 
nowej planecie, nie będąc gotowymi na to, by w każdej chwili nie zacząć 
zwijać się z bólu pod wiązkami bojowymi, nie znaleźć się w piekle i 
odlecieć. 

Dona nic nie odpowiedziała. Wpatrywała się w zakłady przemysłowe, 
które robiły się coraz większe, wraz z opadaniem „Starshine”. Budynki o 
rozmiarach dwu mil, były na porządku dziennym. Tu i ówdzie pokazywały 
się wielkie prostokąty o długości trzech, a nawet czterech mil. Widać było 
też co najmniej pół tuzina budynków, ewidentnie hal fabrycznych, które 
miały ponad dziesięć mil w każdym ze swych wymiarów. Kiedy Starshine 
znalazł się poniżej chmur, Dona skupiła teleskop elektronowy na jednym z 
nich i gestem zwróciła uwagę Kima na ten widok. 

Ten budynek fabryczny otaczał w środku wielkie czworokąty, z 
gigantycznymi dziedzińcami, które pozwalały na idealny dostęp światła. A 
w obrębie dziedzińców znajdowały się mieszkania dla robotników. 
Teleskop pokazał je wyraźnie. Robotnicy w takich fabrykach nie mieli 
potrzeby i bardzo niewiele okazji, by kiedykolwiek wychodzić poza granice 
swego miejsca pracy. Fabryka, w której pracowali, otaczała ich na każdym 
kroku, w każdej chwili ich życia, od narodzin do śmierci. 

— To coś, co mi się nie podoba, nawet bez konieczności zadawania o 
to pytań — stwierdził Kim. 

Przejął stery. „Starshine” zanurkował. Przypomniał sobie o włączeniu 
komunikatorów. Szum głosów wypełnił wnętrze statku kosmicznego. Dona 
spojrzała zdziwiona i dostroiła się do pasma. Męski głos mamrotał szybko i 
bez żadnej intonacji jakiś długi szereg cyfr i początkowych liter. Przerwał. 
Inny głos powiedział z napięciem: „Koniec”. Pierwszy głos znowu zaczął 
mamrotać. Drugi głos powiedział: "Koniec". Pierwszy głos ponownie 
rozpoczął mamrotanie. 

Dona patrzyła pustym wzrokiem. Zmieniła na inną długość fali. Tutaj 
jakiś głos wyszczekiwał histerycznie kolejne słowa. Dobiegały one tak 
szybko, zlewając się razem, że były prawie nie do rozróżnienia, ale pewne 
sylaby układały się we wzorce. 

— To coś o handlu — powiedział Kim. — Aranżowanie dostawy jakiegoś 
materiału, która ma być poprowadzona poprzez przekaźnik materii. 

Na żadnej z długości fal nie było muzyki. Wszędzie tylko głosy, i 
wszystkie bełkotały szybko, bez intonacji, z nerwowym pośpiechem. 

„Starshine” wylądował przed jednym z gigantycznych budynków. W 
bramie przed nim stał uzbrojony strażnik. Kim przeszedł do niego. Wrócił. 

— Jest kompletnie głupi — oznajmił krótko. — Wie, czego ma 
pilnować, zna nazwę zakładu i wie, gdzie robotnik może się udać, aby go 
przyjęli do pracy. To wszystko. Spróbujemy jeszcze raz. 

„Starshine” wzbił się i ruszył dalej. Statek był zaprojektowany do 
poruszania się w kosmosie, z parsekami pustego miejsca po każdej 
stronie. Był niezbyt niepraktyczny, gdy używano go tak jak obecnie — do 
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lotow w atmosferze. Wyladowat w obrebie czworokata fabrycznego. Nie 
byto tam nikogo. Dostownie nikogo. Mieszkania byty zajete, ale nikt sie 
nigdzie nie ruszał. 

Kiedy Kim otworzył śluzę, w powietrzu rozlegał się tępy, dudniący 
hałas. Dochodził z wielopiętrowego budynku, który otaczał ten dziedziniec 
i ciągnął się kilometrami. 


Kim i Dona stali zdumieni w wejściu do śluzy powietrznej. Powietrze 
tutaj nie miało żadnego zapachu. Nie było nawet śladu kurzu. Nigdzie nie 
było widać ani skrawka roślinności. Dla ludzi, którzy żyli na Terranovej, 
było to wręcz niesamowite. 

Nagle rozległy się dzwonki. Setki i tysiące dzwonków. Rozbrzmiewały 
we każdym pokoju i korytarzu wszystkich jednostek mieszkalnych, które 
ciągnęły się tak daleko, jak tylko byli w stanie sięgnąć okiem. Był to 
upiorny dźwięk, ponieważ każdy dzwonek miał dokładnie tę samą tonację i 
wydawał dokładnie ten sam odgłos. 

Potem w domach rozpoczął się ruch. Ludzie zaczęli po nich chodzić. 
Postacie poruszały się w oknach. Czasami, przez chwilę, na zewnątrz 
wyglądały jakieś twarze. Ale nikt nie zatrzymał się przy oknie na dłużej, 
aby przypatrywać się temu, co musiało być niespotykanym widokiem - 
statkowi kosmicznemu stojącemu na podwórku. 

Po chwili w drzwiach pojawiły się ludzkie postacie. Mężczyźni i kobiety 
wybiegli na zewnątrz i skierowali się w stronę wejść do budynku fabryki. 
Ich głowy odwracały się, by spojrzeć na statek, ale nawet nie zmniejszyli 
tempa poruszania się w pośpiesznym biegu w rytm głosu przemysłu. 

Kim zawołał na nich. Popatrzyli na niego obojętnie i pędzili dalej. 
Przytrzymał jednego z mężczyzn. 

— Gdzie znajdę jakiegoś przywódcę? — spytał ostro. — Szefa! Rząd! 
Króla czy kogo tam macie! Gdzie? 

Mężczyzna próbował się wyrwać. 

— Spóźnię się — zaprotestował nieszczęśliwym tonem. — Ja pracuję. 
Spóźnię się! 

— Gdzie jest jakiś rząd? — powtórzył Kim, jeszcze ostrzej. — Król czy 
też szlachta; ktoś kto tworzy prawa lub cokolwiek, do diabła... 

— Spóźnię się! — wysapał mężczyzna. 

Wyrwał się z uchwytu Kima i pobiegł dołączyć do kłębiącego się tłumu, 
który zbliżał się do wielkiego budynku fabryki. 

Wpadli pośpiesznie do środka. Czworokąt zrobił się znowu pusty. Kim 
wzdrygnął się. Z fabryki wyszli inni robotnicy i ruszyli w stronę mieszkań. 
Kim zatrzymał jakiegoś człowieka i zaczął zadawać mu pytania. Mowa 
odpytywanego była niewyraźna z powodu zmęczenia. Dona nie mogła go 
w ogóle zrozumieć. Ale wpatrywał się w „Starshine” i usilnie starał się 
znajdować odpowiedzi na pytania Kima, aż w końcu z trudem dostał się do 
drzwi. 
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Kim wrócił na statek, przygarbiony. Usiadł za pulpitem ze sterami. 
Statek uniósł się, raz jeszcze. Skierował się w stronę krzywej, 
wybrzuszonej fabryki. 

— Czego się dowiedziałeś, Kim? 

— To jest kontynent pracy — odparł krótko Kim. — Tutaj znajdują się 
fabryki i robotnicy. Właściciele mieszkają na swoim własnym kontynencie. 
Muszę porozmawiać z którymś z ważniejszych kupców. Potrzebuję 
informacji. 

Czas mijał i statek leciał dalej ponad tarczą planety. Osiągnięcie 
prędkości orbitalnej było niemożliwe. „Starshine” pozostawał nadal niemal 
w obrębie atmosfery i poruszał się na wschód z prędkością nie większą niż 
tysiąc pięćset mil na godzinę. 

— No to, mamy... — powiedział w końcu Kim. 

Statek ponownie zaczął schodzić do lądowania. Wisiała tutaj cienka, 
mglista warstwa zachmurzenia, a wyraźna panorama pojawiła się nagle, 
gdy opadli poniżej chmur. Lecz wybrzeże i rozciągający się przed nimi ląd, 
wywołały u Dony okrzyk zachwytu. Linia brzegowa była cudowna, pełna 
pięknych, śmiałych klifów, a za nimi rozciągały się pofałdowane wzgórza. 
Jeszcze dalej można było podziwiać potężne góry, a wszędzie było 
mnóstwo wspaniałych widoków. Jednak bardziej niż samym lądem czy 
naturalnym otoczeniem, Dona była zachwycona rzeczami, które stworzyli 
ludzie. 

Cały teren urządzony był jak ogród. Jak okiem sięgnąć — a „Starshine” 
wciąż leciał dosyć wysoko - każde wzgórze i każda równina zostały 
zamienione w sztuczne, lecz absolutnie cudowne ogrody. Tu i ówdzie stały 
domy. Niektóre były ogromne i wdzięcznie rozłożone, albo zwiewnie 
strzelały w górę, albo były proste - z prostotą klejnocików, a jednak w 
każdym przypadku wspaniałe ponad miarę. Z pewnością wiele było tu 
ostentacji, ale z równie dużą pewnością nie było ani śladu tandety. W 
zasięgu wzroku nie dało się dojrzeć żadnego miasta. Brak było nawet 
jakichś skupisk domów, a jednak wiele z nich było wystarczająco dużych, 
aby mogły zapewnić schronienie całej społeczności. 

— Już rozumiem... — stwierdził Kim. — Robotnicy mieszkają w pobliżu 
fabryk lub w ich kompleksach. Właściciele zbudowali sobie domy w 
bezpiecznym miejscu, z dala od brzydkiej części swego biznesu. Dona, 
posłuchaj, mają małych rozmiarów kontynent, pełen uroczych wiejskich 
domów, i niewątpliwie bardzo przyjemnie tu mieszkać. Z którym z nich 
powinniśmy rozmawiać? 


Dona pokręciła głową. Kim wybrał więc na chybił trafił okazałą 
rezydencję. Pochylił „Starshine” w dół. Po chwili wylądował lekko na 
gładkim trawniku o niewiarygodnej doskonałości, przed domem, na który 
Dona spoglądała z błyszczącymi oczyma. 

— Jest piękny! — oznajmiła z zapartym tchem. 

— Zdecydowanie, jest — zgodził się z nią Kim. 

Siedział bez ruchu, patrząc. 
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— Ma nawet swój własny styl — powiedział. — Pałace królów lub 
tyranów, zawsze mają w sobie coś z arogancji. Są zaprojektowane tak, 
aby robić wrażenie na gapiach. Pałace stworzone dla przyjemności, są 
zawsze tandetne. Są zaprojektowane tak, by schlebiać człowiekowi, który 
do nich wchodzi. Te domy są solidne. To domy ludzi, którzy myślą o 
przyszłych pokoleniach, a w międzyczasie myślą tylko o sobie. Słyszałem 
już o książętach kupieckich ze Spica Pięć i mogę być trochę uprzedzony. 
Nie podobają mi się te fabryki z domami robotników w środku. Ale podoba 
mi się ten dom. Czy chcesz pójść ze mną? 

Dona popatrzyła na dom - z tęsknotą. Na roztaczajacy się dokoła 
widok, na każde drzewo i każdy kamień tak rozmieszczone, by stanowiły 
czystą perfekcję. Nie był to efekt jakiegoś drobiazgowego estetyzmu, lecz 
autentycznego piękna i dostojeństwa. Lecz po chwili Dona pokręciła 
przecząco głową. 

— Nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł — powiedziała powoli. 
— Jestem kobietą i chciałabym mieć coś takiego. Zostanę na statku i 
popatrzę sobie na widoki. Masz komunikator? 

Kim skinął głową. Otworzył wrota śluzy powietrznej i wyszedł na 
zewnątrz. Szedł w stronę wielkiego budynku. 

Dona obserwowała, jak jego sylwetka robi się coraz mniejsza, w miarę 
jak oddala się w kierunku rezydencji. Obserwowała, jak podchodzi do 
uroczystego wejścia. Widziała, jak w tych drzwiach pojawia się postać w 
sformalizowanym, bogatym stroju i kłania się mu. Kim powiedział coś, 
wspomagając się gestami. Bogato ubrany sługa skłonił się ponownie, i 
zaprosił go by wszedł do domu jako pierwszy. Kim zniknął w wejściu i 
drzwi się zamknęły. 

Dona zaczęła oglądać otaczający ich teren. Wszędzie panowała tu 
godność, spokój i piękno. Dzieci dorastające w takim otoczeniu byłyby 
bardzo szczęśliwe i czułyby się zupełnie bezpiecznie. Rozległe, gładkie, 
dokładnie przycięte trawniki, ze starymi drzewami i kwitnącymi krzewami, 
ciągnęły sie aż po horyzont. Tu i ówdzie połyskiwały posągi - z rzadka. W 
oddali można było dostrzec błysk wody, a obok niej zgrabną kolumnadę, i 
zorientowała się, że to jest kąpielisko. 

W pewnej chwili zobaczyła dwóch chłopców wpatrujących się w statek 
kosmiczny. W ich zachowaniu nie było śladu strachu. Ale bogato odziany 
sługa — ubrany o wiele staranniej niż chłopcy - przyprowadził dwa smukłe 
sardy z Phanis. Chłopcy wsiedli na nie, a ich rumaki ruszyły z tą płynną, 
gładką szybkością, jaką w całej pierwszej galaktyce posiadają tylko sardy. 

Czas mijał, a cienie wydłużały się. Wreszcie Dona uświadomiła sobie, 
ile godzin upłynęło od wyjścia Kima. Zaczęła się niepokoić, gdy drzwi znów 
się otworzyły i stanął w nich Kim, a za nim czterech bogato ubranych 
służących. Słudzy ci nieśli tobołki. Przez komunikator dobiegł głos Kima. 

— Zamknij wewnętrzne drzwi śluzy powietrznej, Dona, i nie otwieraj 
ich, dopóki ci nie powiem. 

Dona posłuchała go. Przyglądała się niespokojnie temu co się dzieje. 
Na gest Kima czterej słudzy umieścili swoje pakunki wewnątrz śluzy. 
Potem nastąpiła chwila dziwnego napięcia. Dona nie widziała służących, 
ale widziała Kima, który uśmiechał się do nich beztrosko. Nie zrobił 
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żadnego ruchu, by wejść do środka. Odezwał sie ostro i usłyszała, jak 
wychodzą ze śluzy. Dona mogła znowu ich dostrzec. 

Kim wszedł na pokład statku kosmicznego i zamknął wrota. 

— Zabieraj go w górę, Dona — szybko! 

„Starshine” wystrzelił w górę, a czterej słudzy wykrzywili szyje, by za 
nim popatrzeć. W ciągu kilku sekund zniknął z pola widzenia ludzi na 
ziemi. Był już poza atmosferą, gdy Kim wszedł ze śluzy do pomieszczenia 
sterówki. 

— Całkiem niezła cywilizacja — stwierdził. — Spodobałby ci się ten 
dom, Dona. Pracuje tam cała horda kilkuset służących, a w środku jest po 
prostu pięknie. Człowiek, który jest właścicielem domu, jest również 
panem jednego z większych zakładów przemysłowych. Oczywiście sam nie 
chodzi do fabryki. Ma biura w domu, z mnóstwem sekretarek i ekranem 
telewizyjnym do rozmów z podwładnymi. Całkiem fajny gość. 

— Czy ci czterej mężczyźni to byli służący? — spytała Dona. 

— Nie, to byli strażnicy — odparł sucho Kim. — W tym miejscu nie ma 
żadnych proletariuszy i nikomu z nich nie wolno tutaj przebywać. 
Strażnicy czuwają w dzień i w nocy. Opowiedziałem mojemu przyjacielowi, 
że „Starshine” jest wypełniony śmiercionośnymi urządzeniami, dzięki 
którym Ades wygrał co najmniej jedną wojnę, a on akurat zajmuje się 
produkcją amunicji, więc nie zamierzałem pozwolić jego strażnikom na 
wejście na pokład. Bardzo im na tym zależało i upierali się, że muszą 
położyć swoje paczki w odpowiednim miejscu. Hojnie by ich wynagrodził, 
gdyby udało się im zdobyć taki statek jak „Starshine”. 

Roześmiał się lekko. 

— Miałem szczęście, że trafiłem akurat na producenta amunicji. Przy 
zwykłym rozwoju wydarzeń nie ma zbyt wielu wojen, ale on wykonuje 
broń dla strażników pałacowych, przenośne emitery wiązek bojowych i tak 
dalej. Cały sprzęt niezbędny dla władcy planety, który chciałby mieć 
fantazyjną armię do urządzania parad albo siłę uderzeniową, pozwalającą 
odeprzeć każdy podstępny atak za pomocą przekaźnika materii. Tego 
właśnie boi się taki przeciętny władca i dlatego trzyma armię, by się przed 
tym obronić. Oczywiście o jego poddanych dba Obwód Dyscyplinarny. 


| VI 
Swiat, który zniknął 


Przed nimi wyłoniło się słońce, Spica, odległe o wiele milionów mil, w 
dole zaś rozciągała się planeta, Spica Pięć, rozległa półkula, która szybko 
kurczyła się w miarę jak się od niej oddalali. Kim dosiadł się obok Dony i 
wpatrywał się refleksyjnie w pulpit sterowniczy. 


— Wystraszyłam się, Kim — powiedziała dziewczyna. — Nie było cię 
tak długo. 
— Targowatem się — odpowiedział Kim. — Powiedziałem mu, że 


pochodzę z Adesa. Miałem statek kosmiczny, więc był w stanie w to 
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uwierzyć. Potem opowiedziałem mu, co się stało. Jako producent amunicji, 
powinien był o wszystkim wiedzieć już wcześniej i chyba tak było. Wątpił 
jednak, że przyleciałem z Adesa tak szybko, jak twierdziłem, dopóki nie 
wyrecytowałem nazwisk kilku łaskawych majestatów, którzy urządzili 
sobie łowy na planety. Wtedy był już pewien, że mówię prawdę. Chciał 
więc dobić ze mną targu odnośnie Terranovej. Dostarczyłby jej broni, jak 
powiedział, w zamian za własną gromadę gwiazd w Drugiej Galaktyce. 
Gdybym założył mu tam prywatny przekaźnik materii... 

Kim zaśmiał się niewesoło. 

— Mógłby sam skolonizować kilka planet i stworzyć syndykat, który 
zająłby się pozostałymi. Widział już siebie, jak zmienia swój status z 
kupieckiego książątka na posiadacza ziemskiego z pół tuzinem planet w 
formie prywatnych włości, i pewnie koroną do noszenia w weekendy, kiedy 
już wycofa się z interesów na Spice Pięć. Są na to precedensy, jak 
mniemam. 

— Ale, Kim! — zaprotestowała Dona. — Co zrobiłeś? 

— Zrobiłem pewną rzecz, którą powinienem był zrobić już dawno — 
odparł Kim ponuro. — Wydaje mi się, że jak do tej pory zawsze działałem 
po fakcie. Może powinienem był najpierw zająć się sprawą Adesa, ale 
miałem szansę zadania ciosu i ją wykorzystałem. Myślę, że puściłem w 
ruch coś, co ostatecznie rozbije cały ten przeklęty system, który uczynił 
niewolnikiem każdego człowieka oprócz tych na Adesie i Terranovej - 
Obwód Dyscyplinarny. Na Adesie wiele rozmawialiśmy o potrzebie 
uwolnienia ludzi z tej galaktyki. Zawsze wydawało się to zbyt ogromnym 
zadaniem. Ale myślę, że obecnie ten proces już się rozpoczął. To jest 
całkiem dochodowy interes, i mój przyjaciel, który chciał wytargować kilka 
planet w Drugiej Galaktyce, zarobi na początku ładny grosz, tak że będzie 
się to napędzać już samo z siebie. 

Planeta pod nimi, została z tyłu i była już teraz tylko globem. Wkrótce 
skurczyła się do rozmiarów maleńkiej kulki. Kim dotknął ramienia Dony. 

— Ja przejmę stery — powiedział. — Dona, mamy robotę do 
wykonania. 

Dona wstała i tupnęła nogą. 

— Kim! Specjalnie udajesz, że mnie nie rozumiesz! A co z Adesem? 
Czy dowiedziałaś się, co się z nim stało? 

Kim rozpoczął proces kierowania dziobu „Starshine” na pojedynczą, 
odległą, ulotną plamkę światła, pozornie nie do odróżnienia od miliona 
innych świetlnych punkcików, z których każdy był potężną gwiazdą. 

— Wydaje mi się, że czegoś się dowiedziałem — wyjaśnił jej. — Tak 
sobie myślałem, że kupiecka planeta będzie miejscem, gdzie można 
usłyszeć wszystkie plotki z szerokiej galaktyki. Mój przyjaciel, który 
obecnie został już daleko za nami, zaprzągł całą swoją organizację 
badawczą do pracy, aby dowiedzieć się tego, co mi jest potrzebne. To co 
wykopali, wygląda dosyć wiarygodnie. Trzeba będzie mu się za to 
odwdzięczyć. To konieczne! Ale potem, zobaczymy. Na Adesie było 
szesnaście milionów ludzi. Spróbujemy coś dla nich zrobić. To niezbyt 
prawdopodobne, żeby wszyscy zginęli — a przynajmniej jak na razie. 
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Stonce Adesa wisiato samotnie w kosmosie. Przez niezliczone miliardy 
lat unosito się spokojnie, razem ze swą jedyną planetą która okrążała je 
tworząc układ ciał rozdzielanych od siebie tylko milionami mil, podczas 
gdy ich najbliżsi sąsiedzi oddaleni byli o całe lata świetlne. Gwiazda z 
jedną planetą, to wielka rzadkość. 

Słońce bez okrążających je satelitów jest tworem prawie nieznanym - 
z wyjątkiem gigantycznych pulsujących cefeid i blisko powiązanych między 
sobą gwiazd podwójnych. I przez miliardy lat to słońce oraz Ades 
dotrzymywały sobie towarzystwa. Potem pojawili się ludzie. Przez tysiąc 
lat wielkie statki kosmiczne ponuro krążyły tam i z powrotem, by na tym 
chłodnym, małym świecie wyładowywać ładunki przestępców. 

Ades od samego początku został wybrany na planetę więzienną. 
Późniejsze wprowadzenie przekaźników materii uczyniło rejsy statków 
kosmicznych bezużytecznymi. Przez sześć, siedem, osiem tysięcy lat nie 
było tam żadnych lotów poza jednokierunkowym ruchem do specjalnie 
skonstruowanego transmitera, który przyjmował przestępców z całej 
galaktyki, i nie odsyłał nikogo z nich ani żadnych wiadomości o nich, do 
światów na zewnątrz. 


Przez cały ten czas w pobliżu unosił się ponury, samotny statek 
strażniczy, obserwując, czy ktoś nie próbuje uratować jakiegoś człowieka 
skazanego na beznadziejne wygnanie i przywrócić go do szczęśliwszego 
życia. W końcu statek strażniczy odleciał, ponieważ szlaki kosmiczne nie 
były już przez nikogo używane, a w przestrzeni nie było żadnych statków 
oprócz tych należących do samego Patrolu. W związku z tym Patrol został 
rozwiązany. 

Przez setki lat nic się nie działo. A potem przybył tu na „Starshine” Kim 
Rendell, i wkrótce po tym z Adesa zaczęły startować maleńkie statki, które 
dzielnie walczyły w dalekich systemach gwiezdnych. W końcu przybyła 
eskadra statków wojennych, próbując podporządkować Adesa 
bestialskiemu Imperium Sinaba. Ostatecznie doszło do bitwy w jasnym 
świetle samotnego słońca. Po jej zakończeniu przez pewien czas małe 
statki kosmiczne startowały z planety i odlatywały, wracały i odlatywały, i 
wracały. 

Jednak nigdy wcześniej nie było takiej sytuacji jak obecnie. Słońce, 
które tak długo towarzyszyło Adesowi, teraz świeciło samotnie, pośród 
pustki, pozbawione swego towarzysza. I ta pustka była zdumiewająca dla 
małego statku - bliźniaka „Starshine” — który nagle pojawił się w pobliżu. 

Statek ten wrócił z rejsu pośród dziewiczych gwiazd Drugiej Galaktyki 
z honorowymi bliznami na kadłubie i pełną zapału młodą załogą, która 
chciała pochwalić się swoją wyprawą. Wrócili na Adesa - tak przynajmniej 
myśleli - bezpośrednio, nie zatrzymując się nawet na Terranovej. A 
żadnego Adesa nie było. 

Mały statek w oszołomieniu miotał się tu i ówdzie w okolicy 
opuszczonego słońca. Rozpaczliwie szukał planety o średnicy około 
siedmiu tysięcy mil, która najwyraźniej została źle zlokalizowana. W tym 
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samym czasie, w polu widzenia pojawił sie drugi statek, który wyskoczył z 
napędu szybszego niż światło. Detektory obu statków poinformowały je o 
wzajemnej obecności, spotkały się więc i zawisły razem w przestrzeni. 
Potem zaczęli szukać wspólnie, lecz bezskutecznie. W końcu wyruszyli 
razem na jedną z planet dawnego Imperium Sinabiańskiego, na której 
musiały znaleźć się jakieś wieści odnośnie tego, co się stało z Adesem. 

Na napędzie transmitera nieuchronnie się rozdzielili i gdy wyszli z 
naprężenia przestrzennego jeden z nich znajdował się znacznie bliżej 
wybranej planety. Ten pierwszy wszedł w atmosferę, podczas gdy drugi 
był jeszcze tysiące mil od niego. 

Statek prowadzący schodził z szybkością podejścia do lądowania, w 
stronę miasta. Drugi statek obserwował to przez teleskop elektronowy i 
przygotował się do powtórzenia kursu poprzednika. Jednak człowiek z 
drugiego statku zobaczył - i nie mogło być co do tego najmniejszych 
wątpliwości - że statek lądujący nagle zniknął z miejsca w którym był, 
jakby wszedł w napęd międzygalaktyczny w atmosferze. Nastąpił potężny 
rozbłysk niemożliwego do zniesienia, oślepiającego światła. A potem miała 
miejsce eksplozja o tak potwornej gwałtowności, że połowa stolicy planety 
zniknęła lub legła w gruzach. 

Załoga drugiego statku była wręcz oszołomiona. Statek ten wszedł w 
atmosferę powoli i ostrożnie, a jego komunikatory odebrały głosy 
wydające surowe ostrzeżenia, że wojsko musi być dobrze przyjmowane 
przez wszystkich obywateli, oraz że należy okazać bezwzględne 
posłuszeństwo wszystkim ludziom noszącym mundur Jego Magnificencji 
Despoty Lith. Następnie miało miejsce jakieś zamieszanie i pojawiły się 
sprzeczne okrzyki, zaś ochrypły głos nakazał wszystkim żołnierzom Jego 
Magnificencji nieustanną obserwację nieba, gdyż z kosmosu nadleciał 
statek, a kiedy wiązki bojowe uderzyły w niego — zabijając jego załogę — 
okazało się, że wystrzelił jakiś niszczycielski pocisk, który zniszczył pół 
wielkiego miasta. Wszystkie statki dostrzeżone na niebie miały być 
natychmiast zestrzelone. Jego Magnificencja, Despota Lith, pomści tę 
zniewagę. 

Samotny ocalały statek oddalił się w oszołomieniu od planety, która 
kiedyś była przyjazna ludziom z Adesa. Powrócił do słońca Adesa, 
przeszukał rozpaczliwie jeszcze raz okolicę, a potem uciekł do Drugiej 
Galaktyki i na Terranovą, by opowiedzieć o tym, co zobaczył. 

To było wydarzenie o sporym znaczeniu. Przynajmniej cała jedna 
planeta była do głębi wstrząśnięta detonacją statku kosmicznego, który 
zderzył się z nią z szybkością niepoliczalnie większą od prędkości światła, i 
tym samym podniósł temperaturę do poziomu jądra gorącego słońca. A 
ponadto, wzbudziło ono wzburzenie, podejrzenia, grożby i dyplomatyczny 
chaos pośród rządów planetarnych, które zjednoczyły się, aby zagrabić 
planety zależne od Adesa, zaraz gdy tylko Ades został wyeliminowany ze 
sceny. 
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Jednak dużo, dużo bardziej znaczące wydarzenie miało miejsce na 
bardzo odległej planecie, niemalże w tej samej chwili. Planetą tą była 
Donet Trzy, jedyna nadająca się do zamieszkania planeta swojego 
systemu. Był to monstrualny, rozległy świat, w widoczny sposób 
spłaszczony przez prędkość swojego obrotu i prawdę mówiąc nadający się 
do zamieszkania jedynie dzięki temu, że obrót ten częściowo równoważył 
panującą na nim wysoką grawitację. 

„Starshine” zbliżył się do niego nad regionem polarnym i obniżył lot, by 
wejść w atmosferę. Następnie, podczas gdy Dona patrzyła z ciekawością 
przez teleskop elektronowy na monstrualne góry lodowe w dole, Kim 
założył skafander kosmiczny, wszedł do śluzy powietrznej i upuścił przez 
wrota mały przedmiot. Zamknął wrota, wrócił do pomieszczenia sterówki i 
ponownie zabrał „Starshine” w przestrzeń kosmiczną. 

Była to najbardziej znacząca jednostkowa czynność, biorąc pod uwagę 
jej ostateczne znaczenie, jaka została wykonana w Pierwszej Galaktyce od 
dziesięciu tysięcy lat. A jednak, w pewnym sensie, była to wyłącznie 
kwestia formy. Nie było nawet konieczne, aby Kim to robił. Zaaranżował 
wszystko tak, aby ten sam efekt został uruchomiony, w ciągu najbliższego 
okresu czasu, na każdej z trzystu milionów zamieszkałych planet Pierwszej 
Galaktyki. Rzecz miała charakter automatyczny; wpisana była w samą 
naturę  despotycznych rządów  podtrzymywanych przez Obwód 
Dyscyplinarny. 

Kim po prostu zrzucił na powierzchnię Donet Trzy, małą metalową 
skrzynkę. Była ona bardzo mocna - praktycznie nie do zniszczenia. 
Zawierała niezwykle prosty obwód elektroniczny. Spadła przez mroźne 
powietrze spłaszczonego bieguna Doneta Trzy, uderzyła w pochyłe zbocze 
góry lodowej, odbiła się kilka razy, zsunęła do doliny i zakopała się w 
śniegu, a zaledwie kilka chwil później, mała dziura pozostawiona przez jej 
upadek została wypełniona i całkowicie zakryta przez śnieg niesiony przez 
stumilową wichurę. Była zupełnie nie do wykrycia. Była nie do odzyskania. 
Żadne ludzkie urządzenie nie byłoby w stanie jej wykryć ani odnaleźć. 
Nawet sam Kim nie potrafiłby powiedzieć, w którym miejscu spadła. 

Kim następnie nakierował „Starshine” na inny odległy cel, znalazł 
planetę Arth, i zrzucił mały metalowy przedmiot w głębiny wilgotnych i 
gnijących dżungli rozciągających się wzdłuż jej równika. Istoty ludzkie 
mogły żyć tylko w polarnych regionach Artha. Następnie odwiedził pewną 
planetę w układzie słonecznym Tabor, gdzie mała metalowa skrzynka 
powędrowała kręcąc się przez głęboką wodę, aż na dno największego 
oceanu globu. 

Kolejną wrzucił w nieustannie poruszające się pustynne piaski 
pokrywające jedną trzecią Sind, na której Imperator i Rada rządzili w 
imieniu nieistniejącej już republiki, a jeszcze inną zrzucił na planetę 
Megar, gdzie nieznana skądinąd królowa Amritha sprawowała władzę 
imperialną, i na kolejne... 

Na każdą z planet, których wojska wyruszyły na światy pozostawione 
bez obrony przez zniknięcie Adesa, zrzucił po jednej małej metalowej 
skrzynce, pozyskanej od kupca-księcia na Spice Pięć. 
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— Chciałem to załatwić sam, bo to, co musimy zrobić dalej, jest 
niebezpieczne i możemy zginąć — powiedział sucho do Dony. — Ale teraz 
mamy pewność, że ludzie nie pozostaną niewolnikami na zawsze i w tej 
chwili możemy spróbować zrobić coś z Adesem. Obawiam się jednak, że 
nasze szanse są dosyć nikłe. 


VII 
Jedna szansa na milion 


Pomimo swego pesymizmu, Kim zasiadł do drobiazgowych obliczeń 
wymaganych przy podróży do niebiesko-białej karłowatej gwiazdy, 
niełatwej do odróżnienia od innych. Większość zamieszkałych planet, 
oczywiście, krążyła wokół słońc typu sol. Swiatło znacznie różniące się od 
tego, w którym rozwijała się rasa ludzka, mogło powodować rozwój 
roślinności nieprzyjaznej człowiekowi, a pożyteczna roślinność nie chciała 
się bujnie rozrastać. I oczywiście gwiazdy typu sol są najłatwiejsze do 
zauważenia przez nawigatorów kosmicznych. Kiedy sprawdzał obliczony 
kurs za pomocą map gwiezdnych, Dona odezwała się cicho. 

— Dziękuję ci, Kim. 

— Za co? 

— Za to, że nie chcesz mnie odesłać w bezpieczne miejsce, kiedy 
zamierzasz zrobić coś niebezpiecznego. Nie pozwoliłabym ci na to, ale 
dziękuję, że nie próbowałeś tego zrobić. 

— Mhmmmm! — mruknął Kim. — Jesteś zbyt użyteczna. 

Ustawił wyznaczony kurs i nacisnął przycisk napędu przekaznikowego 
na panelu ze sterami. Przestrzeń zatańczyła chwilową sarabandę - i w 
odległości dwustu milionów mil pojawił się niebiesko-biały karzeł, mający 
dysk ledwie wielkości planety lecz zalewający ich bezlitosnym białym 
światłem, które raniło oczy. 

— To jest to — stwierdził Kim. — To jest słońce Pharos. Powinno mieć 
cztery planety, ale szukamy Numeru Jeden. W aphelium wychodzi poza 
Dwa, a więc musimy sprawdzić całą orbitę - jeśli będziemy potrafili ja 
znaleźć — zanim będziemy mieli pewność. Chociaż nie... powinniśmy być w 
stanie stwierdzić to po szybkości rotacji. Bardzo powolna. 

— I co zamierzasz na niej robić? — dopytywała się Dona. 

W kosmicznej próżni pojawiły się jasne plamy, które teleskop 
elektronowy natychmiast uznał za planety. Kim ustawił aparaty do zdjęć. 

— Pharos Jeden to jedyna naprawdę nienadająca sie do zamieszkania 
planeta w galaktyce, która jest zamieszkana — stwierdził precyzyjnie. — 
Należy ona do Pharosa Trzy. Rozumiem, że jest osobistą własnością króla. 
Nie posiada atmosfery pomimo niezwykle wysokiego ciężaru właściwego i 
rozsądnej masy. Lecz od pięciu tysięcy lat są tam eksploatowane kopalnie 
plutonu. 

— Kopalnie plutonu, przy takim okresie połowicznego rozpadu? — 
Dona spytała sceptycznym tonem. — Chyba żartujesz! 
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— Nie — odpart Kim. — To bardzo ciezka planeta, wrecz napakowana 
uranem i towarem od bizmutu w górę. Ma niezwykle ekscentryczną orbitę. 
Jak już mówiłem, w aphelium jest poza orbitą Pharosa Dwa. W 
peryhelium, kiedy jest najbliżej swego słońca, ledwie prześlizguje się nad 
granicą Roche'a - granicą najmniejszej odległości satelity od jego 
gwiazdy, tak by nie rozerwały go pływy. A kiedy znajduje się najbliżej 
słońca, bombardowana jest wszystkim, co słońce to może wyrzucić w 
przestrzeń ze swoich milionów ton dezintegrujących się atomów. 
Promieniowanie alfa, cząstki beta, promieniowanie gamma, neutrony i 
wszystko inne zalewa jej powierzchnię, jakby była bombardowana przez 
cyklotron wiązką wielkości powierzchni planety. Rozumiesz, co się dzieje? 

Dona wyglądała na zaskoczoną. 

— Ale Kim, najdrobniejszy skrawek całej powierzchni stałaby się 
strasznie radioaktywny. Zabiłoby to każdego człowieka, który by na niej 
wylądował! 

— Według mojego przyjaciela kupca-księcia na Spice Pięć, zabiło to 
pierwszych ludzi, którzy postawili stopę na tej planecie. Jednakże chodziło 
mi raczej o to, że ciężkie pierwiastki są na niej regularnie bombardowane, 
i większość uranu przeszła w pluton, ameryk oraz kiur. W dawnych 
czasach, kiedy Pharos Jeden wyruszyła w długą drogę z dala od Słońca, 
ochłodziła się na tyle, że gdy była w najdalszym punkcie, ludzie mogli na 
niej wylądować. W specjalnych skafandrach kosmicznych przez cztery do 
pięciu miesięcy mogli wydobywać jej bogactwa, zanim gorąco i 
wzrastająca radioaktywność wypędziły ich stamtąd. Potem czekali na 
ochłodzenie planety w czasie kolejnego okrążenia. 

— Latano na nią statkami kosmicznymi, a ostatnia linia kosmiczna w 
Pierwszej Galaktyce przewoziła pluton i ameryk oraz inne radioaktywne 
pierwiastki do przekaźnika materii, z którego mogły być rozprowadzone po 
całej galaktyce. Ale rozwiązanie to nie było zbyt wydajne. Można było 
prowadzić prace górnicze tylko przez cztery lub pięć miesięcy, co cztery 
lata. Przy każdym ponownym lądowaniu okazywało się, że cały sprzęt był 
stopiony i zniszczony. Kilkaset lat temu rozwiązano jednak również i ten 
problem. 


Dona intensywnie wypatrywała przez porty wizyjne. Dwie z 
widocznych planet, mogły być tą, o którą chodziło. Jednak w zasięgu 
wzroku znajdowały się jedynie trzy z obecnych w układzie. 

— Jak to rozwiązano? — spytała Dona. 

— Ktoś wynalazł osłonę — wyjaśnił Kim, równie sucho i rzeczowo jak 
wcześniej. — To jest pole siłowe. Ma ono właściwości pola magnetycznego 
powstającego na przewodniku z przepływającym przez niego prądem, z 
tym, że działa na masę jako taką. Przewodnik z prądem w polu 
magnetycznym ma tendencję do poruszania się pod kątem prostym 
zarówno do prądu, jak i do pola. To pole siłowe działa tak, jakby masa 
była ładunkiem elektrycznym. 
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— Każde ciało posiadające masę, wchodząc w pole, zaczyna poruszać 
się w bok. Im szybciej uderza w osłonę, tym silniejszy jest impuls boczny. 
Neutrony, promieniowanie gamma, meta promieniowanie, a nawet 
elektrony mają masę. Podobnie jest ze światłem. Wszystko co jest w 
ruchu, i uderza w pole ekranujące, zaczyna się poruszać w bok do swego 
pierwotnego kierunku. Promieniowanie słoneczne nie jest więc odbijane. 
Jest odrzucane, pod kątem prostym. 

— Tak więc, pod tą osłoną ludzie mogą pozostawać na planecie, nawet 
gdy znajduje się ona w odległości mniejszej niż trzy jej średnice od słońca. 
Pod osłonę nie sięga ciepło. Ani neutrony. Ani żadne promieniowanie. Nie 
nagrzewa się ona. I to jest odpowiedź. Przez trzy miesiące w każdym 
czteroletnim obrocie, muszą utrzymywać osłonę uniesioną przez cały czas. 
Przez kolejne trzy miesiące utrzymują ją z przerwami, włączając ją na 
ułamki sekund, tylko na tyle, aby zmniejszyć ilość ciepła, jakie otrzymują. 

— Mieszkają na wielkich platformach ze szkła uranowego, przykrytych 
kopułami. Kiedy wychodzą na powierzchnię aby wydobywać surowce, 
noszą ekranowane skafandry i pracują w ekranowanych maszynach. Całe 
to rozwiązanie zostało opracowane około pięćset lat temu, jak mówią, a 
ostatnia linia kosmiczna została zamknięta, ponieważ mogą używać 
przekaźnika materii przez cały okres obiegu tej planety, oprócz sześciu 
naszych miesięcy. 

— A czy dowiedziałeś się jak oni to robią? — spytała Dona. 

— Nie do końca — odparł Kim. — Planeta należy do króla Pharos Trzy. 
Nawet pięćset lat temu rządy wszystkich planet były dosyć zamkniętymi 
korporacjami. Naturalnie Pharos nie mogło pozwolić, aby tajemnica wyszła 
na światło dzienne. Istnieją jeszcze inne planety na tyle bliskie swym 
gwiazdom, że są one radioaktywne. Gdyby sekret został ujawniony, 
pojawiłaby się konkurencja. Zaczęłyby działać inne kopalnie plutonu. Tak 
więc, udało im się to zachować dla siebie. Ale my musimy poznać to 
rozwiązanie. 

Zapadła cisza. Kim zaczął sprawdzać zdjęcia, zrobione i wywołane 
przez aparaty. Pokręcił głową. Potem zaczął wpatrywać się w fotografię, 
która przedstawiała samego niebiesko-białego karła. Jego twarz wyglądała 
nagle na bardzo wydłużoną i zmęczoną. 

— Kim — powiedziała Dona. — Może to głupie z mojej strony, ale nie 
mam pojęcia, jak zamierzasz zdobyć ten sekret. 

Kim umieścił zdjęcie w powiększalniku, do zbadania w większych 
rozmiarach. 

— Stworzyli osłonę, aby utrzymać obiekty na zewnątrz — oznajmił 
znużony. — Promieniowanie, naładowane cząstki, neutrony — wszystko. 
Gdy osłona jest uniesiona, do planety po prostu nie można dotrzeć, nawet 
przez przekaźniki materii. Ale tym samym, nic też nie może jej opuścić. 
Nie można nawet dostrzec jej z kosmosu, ponieważ światło słoneczne nie 
jest odbijane. Jest odchylane w kierunku pod kątem prostym. Można by ją 
wychwycić, gdyby utworzyła trójkąt prostokątny z nami i słońcem, albo 
można by ją dostrzec podczas tranzytu przez dysk słoneczny. Ale to 
wszystko. 

— Tak. 
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— Osłona była specjalną pracą — mówił dalej Kim. — W specjalnym 
celu. Nie była to broń. Ale pojawiły się te wszystkie planety, które można 
było zagarnąć, gdyby tylko Ades został zniszczony. Czemu więc król 
Pharos nie miałby przemycić na Adesa generatora tego pola siłowego? 
Gdyby pole zostało włączone, Ades stałby się niewidzialny i nieosiągalny z 
zewnątrz. A świat zewnętrzny byłby nieosiągalny z niego. Statki 
kosmiczne nie mogłyby się przedostać przez pole. Transmitery materii nie 
mogłyby przez nie działać. Wystarczyło przemycić na Adesa kilku 
techników jako rzekomych wygnańców i obiecać im odpowiednią nagrodę. 
Czy nie sądzisz, że mogliby się gdzieś ukryć, włączyć to pole i pozostawić 
je włączone, dopóki ludzie na Adesie nie umarliby z głodu lub nie popadli 
w szaleństwo? 


Przerażona Dona wpatrywała się w niego ze zgrozą. Zbladła. 

— Och - to okropne! Niebo byłoby czarne - przez cały czas! Nigdy nie 
pojawiałaby się na nim żadna iskierka światła. Żadnych gwiazd. Żadnych 
księżyców. Żadnego słońca. Rośliny umierałyby i gniły, a ludzie robiliby się 
wynędzniali i bladzi, aż w końcu umarliby z głodu. 

— Wszyscy oprócz małej bandy ukrytej w dobrze zaopatrzonej 
kryjówce — powiedział ponuro Kim. — Myślę, że właśnie to stało się z 
Adesem, albo właśnie się dzieje. A to jest układ słoneczny, w którym ta 
mała sztuczka została opracowana. Miałem nadzieję tylko urządzić nalot 
na generator i dowiedzieć się jak on działa, co i tak zresztą byłoby 
wystarczająco niebezpieczne. Ale patrz! 

Wskazał ręką na wyświetlane zdjęcie słońca. Na jego powierzchni 
znajdowała się maleńka kropka. Wydawało się, że jest ona niemalże 
skąpana w mackach ramion płonących gazów wyrzucanych z powierzchni 
gwiazdy. 

— Tam oto jest nasza planeta — oznajmił Kim. — W najbliższej 
odległości od Słońca! Z uniesioną osłoną, tak że nic nie może dotrzeć na 
jej powierzchnię. Nic! W tym także statki kosmiczne takie jak ten. A wtej 
odległości od gwiazdy, Dona, silne promieniowanie słoneczne przeszyłoby 
,otarshine” na wylot i zabiłoby nas w ciągu paru sekund, zanim 
zdążylibyśmy zbliżyć się na odległość milionów mil do planety. Jeśli jest 
jakieś miejsce we wszechświecie, które jest nieosiągalne, to właśnie tam. 
Może minąć do trzech miesięcy, zanim osłona opadnie chociaż na ułamek 
sekundy. A przypuszczam, że ludzie na Adesie nie wytrzymają tak długo. 
Minęło już wiele dni, w czasie których narastało w nich poczucie 
beznadziei. Chcesz się założyć? 

Dona popatrzyła na niego. On spoglądał na nią przez cały czas. 

— Cokolwiek powiesz, Kim. 

— Szesnaście milionów istnień na Adesie, nie mówiąc już o innych 
aspektach sytuacji — powiedział Kim. — Szanse przeciwko nam są pewnie 
mniej więcej na poziomie szesnastu milionów do jednego. To sprawia, że 
jest to uczciwy zakład. Spróbujemy. 
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Wstał i zaczął majstrować przy zasilanym promieniowaniem 
przekaźniku, który wyłączał napęd transmiterowy. Po chwili uniósł wzrok. 

— Dono, cieszę się, że się zostałaś moją żoną — oznajmił szorstko. 

W miarę jak „Starshine” zbliżał się do środka układu, atmosfera w 
pomieszczeniu sterówki stawała się coraz bardziej napięta. Mały statek 
zbliżył się na odległość dwudziestu milionów mil do niebiesko-białego 
słońca, i nawet z tej odległości natężenie promieniowania X miało 
wykrywalny poziom. 

Kim włączył licznik Geigera, który milczał tylko dlatego, że nie było 
żadnych mierzalnych przerw pomiędzy jego wyładowaniami. Wskazania 
detektora neutronów były bardzo bliskie granicy zagrożenia. Kim polecił 
jednak skierować dziób „Starshine” w stronę nieznośnie palącego słońca. 

Teleskop elektronowy pokazywał wypełniającą całe jego pole 
powierzchnię słońca, a ponieważ jasność została ustawiona na bardzo 
niskim poziomie, na dysku gwiazdy można było dostrzec szalejące burze 
słoneczne. Na tym tle wyraźnie rysowała się czarna sylwetka planety. Była 
ona niewielka. Kim oszacował jej średnicę na nie więcej niż sześć tysięcy 
mil. Zyroskopy „Starshine” zaszumiały cicho i pole teleskopu zakołysało 
się, aż planeta została dokładnie ustawiona na środku celownika. 

Na czole Kima pojawiło się trochę potu. 

— Ja... nie myślę o ryzyku, kiedy podejmuję je sam, Dono — 
powiedział z wyschniętym na wiór gardłem. — Ale szaleję na myśl, że ty... 
Jeśli spudłujemy, spalimy się w słońcu. 

— I nawet się o tym nie dowiemy — odparła Dona, uśmiechając się. — 
Wszystko skończy się w nieskończenie małej części sekundy - jeśli 
spudłujemy. Ale trafimy. 

— Celujemy w dysk planety — przypomniał jej. — Musimy wejść na 
szybkość napędu transmitera, aby skrócić czas naszej ekspozycji na 
twarde promieniowanie. Ta prędkość sprawi, że efektywnie czas 
ekspozycji będzie zerowy. Ale musimy poruszać się z ogromną 
wielokrotnością prędkości światła, i musimy zatrzymać się tuż przed tą 
planetą. To może być niemożliwe! 

— Czy chcesz, żebym nacisnęła przycisk, Kim? — Dona powiedziała 
miękko. 

Wziął głęboki oddech. 

— Zrobię to sam. Dzięki, Dono. 

Położył palec na przycisku, który miał wrzucić statek w napęd 
przekaźnika, wycelowany prosto w dysk planety, na tle rozpościerającego 
się za nią piekła słońca. Nie było bardziej pewnej rzeczy niż to, że jeśli nie 
trafią w planetę, natychmiast wpadną w słońce. Nie było też nic bardziej 
absurdalnego niż oczekiwanie, że uda im się wyjść z napędu transmitera 
na zakresie jakiejkolwiek liczby milionów mil, a tym bardziej na zakresie 
kilku tysięcy. Ale... 

Kim nacisnął przycisk. 

Natychmiast wyrosła przed nimi czerń. Potworna, absolutna czerń 
wypełniła połowę firmamentu. To była planeta chroniona polem siłowym, 
przesłaniająca swoje słońce i połowę gwiazd galaktyki. Kim trafił w cel o 
względnej wielkości talerza stołowego z odległości 1000 metrów. Co 
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więcej, zatrzymał się tuż przed celem, co było równoznaczne z 
zatrzymaniem pocisku o trzy cale przed tym talerzem. 

Oznajmił dziwnym głosem: 

— Prze... przekaźnik zadziałał... co do joty, Dono. 


VIII 
Mroczna bariera 


Przez pewien czas Kim siedział nieruchomo, a pot oblewał mu skórę. 
Bo jeszcze przed chwilą ich szanse rzeczywiście wyglądały na niewielkie. A 
zwłaszcza niemożliwością wydawało się zatrzymanie przy użyciu ręcznych 
środków statku kosmicznego lecącego z prędkością transmiterową. 
„Starshine” był w stanie, w ciągu dziesiątej części milisekundy, przelecieć 
całą galaktykę. Kim opracował więc przekaźnik sterowany 
promieniowaniem słonecznym, który wyłączał napęd, gdy całkowity 
poziom światła docierającego do czułej płytki na dziobie osiągał ustaloną 
wartość. 

Gdyby podczas zwykłego lotu „Starshine” jakimś trafem skierował się 
w słońce - co było mało prawdopodobnym wydarzeniem - zwiększona 
ilość światła uderzajaca w płytkę przekaźnika wytaczytaby napęd zanim 
doszłoby do uszkodzeń statku. Jednakże tym razem właśnie musieli 
zbliżyć się do gwiazdy. Kim odwrócił więc działanie przekaźnika. Wytaczat 
on napęd, gdy ilość docierającego do niego światła spadała poniżej 
pewnego minimum. Mogło to mieć miejsce jedynie wtedy, gdy statek 
znalazł się za planetą, tak że słońce było zaćmione przez ciemną nocną 
stronę tego świata. 

Tak też się stało. Blask słońca został odcięty. W efekcie napęd 
przekaźnikowy został wyłączony. „Starshine” unosił się w odległości 
zaledwie paru milionów mil - może nawet mniej niż miliona - od 
niebiesko-białej karłowatej gwiazdy, a dwoje ludzi na pokładzie statku 
żyło, ponieważ mieli nimi a atomowym paleniskiem słońca znajdowała się 
planeta o średnicy około sześciu tysięcy mil. 

— Nie wiemy, jak nasza prędkość dostosowana jest do tego czegoś — 
odezwał się Kim po chwili. — Możemy zdryfować w kierunku krawędzi 
cienia. Ty obserwuj gwiazdy dookoła. Upewnij się, że kieruję się 
bezpośrednio na tę czerń. Kiedy się zetkniemy, zobaczę, co uda nam się 
ustalić. 

Odwrócił statek rufą do przodu. Pozwolił, by „Starshine” zdryfował do 
tyłu. Sciana niematerialnej ciemności zdawała się rozrastać. Pochłaniała 
coraz większą część kosmosu... 

Długo, długo później pojawiło się dziwne wrażenie w sposobie w jaki 
odczuwał otoczenie. Dona wydała cichy okrzyk. 

— Kim! Dziwnie się czuję! Bardzo dziwnie! 
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Kim poruszył się z trudem. Jego ciało opierało sie wszelkim próbom 
ruchu, a jednak czuł w nim jakieś straszliwe napięcie, jakby każda 
cząsteczka próbowała oderwać się od wszystkich innych. Stery statku 
przesuwały się straszliwie ospale. Każda część każdego urządzenia 
zdawała się mieć ogromną bezwładność. Ale stery w końcu się poddały. 
Włączył się napęd. Chwilę później dziwne doznania się skończyły. Ale 
zarówno Kim jak i Dona czuli się kompletnie wyczerpani. 

— Ro... robiło mi się już ciemno przed oczami — powiedziała Dona. 
Drżała. 

— Kiedy próbowaliśmy się poruszyć — wyjaśnił Kim — nasze ręce 
miały tendencję do poruszania się pod kątem prostym w stosunku do 
tego, jaki chcieliśmy. A nawet pod wszystkimi możliwymi kątami prostymi 
jednocześnie. To była krawędź osłony, Dona. Teraz zobaczymy, co mamy. 

Odsłonił szafkę z nagraniami. Nie było potrzeby specjalnego ustawiania 
przyrządów do analizy pola. Były one częścią oryginalnego projektu 
działania „Starshine” w trakcie eksploracji kosmosu. Teraz Kim odczytał 
zapisy. 

— Intensywność promieniowania kosmicznego spadła — przekazał, 
studiując taśmy. — Zmieniła się stała dielektryczna przestrzeni. Po prostu 
poszybowała w górę. Zależność masy od bezwładności. Ten konkretny 
przyrząd nigdy wcześniej nie zarejestrował niczego znaczącego, Dona. W 
teorii powinien wykrywać zniekształcenia przestrzenne. Właściwie, to 
nigdy niczego nie wskazywał poza ilościowym pomiarem grawitacji na 
planecie, na której się wylądowało. Ale w tym polu oszalał! A tutaj! Spójrz 
tylko! 

Z radością wyciągnął w jej stronę papierowy zapis. 

— Rzuć tylko na to okiem, Dona! Widzisz? Magnetometr do rejestracji 
siły pola magnetycznego na nowej planecie. Przy braku jakiegokolwiek 
innego pola, zarejestrował pole własne statku. I pole statku spadło do 
zera! Czy rozumiesz, co to oznacza? Czy rozumiesz? 

— Obawiam się, że nie — przyznała Dona. Ale uśmiechnęła się na 
widok wyrazu twarzy Kima. 

— To jest odpowiedź! — zawołał Kim ze zniecierpliwieniem. — Nadal 
nie wiem, jak ta cholerna osłona powstaje, ale teraz wiem już, jak działa. 
Neutrony nie posiadają pola magnetycznego, ale ona odrzuca je na bok. 
Promieniowanie alfa, beta i gamma mają pola magnetyczne, a osłona 
również je odrzuca. Chodzi o to, że ona neutralizuje ich pola magnetyczne, 
bo inaczej nie mogłaby ich odrzucić. Jeśli więc stworzymy pole 
magnetyczne zbyt silne, aby osłona mogła mu przeciwdziałać, nie będzie 
ona w stanie odrzucić na bok niczego w obrębie tego pola magnetycznego. 
Maksymalna siła osłony potrzebnej dla planety jest po prostu równa 
górnej wartości pola magnetycznego, jakie słońce było w stanie z siebie 
wyrzucić kiedykolwiek w przeszłości. Jeśli uda nam się zanurzyć 
„Starshine” w strumieniu magnetycznym, z którym pole siłowe osłony 
sobie nie poradzi... 
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Usmiechnat sie. Przytulit ja do piersi. 

— A wokół kadłuba „Starshine” mamy uzwojenie z sześciu pętli 
przewodnika dla użytku radia kosmicznego — zawołał. — Przepuszczę 
przez pętle naprawdę duży prąd i spróbujemy jeszcze raz. Powinniśmy być 
w stanie przesłać całkiem sporo energii przez te sześć pętli i uzyskać 
gęstość strumienia, która zakręci ci włosy! 

Zabrał się do pracy, cały rozpromieniony. Niecałe pół godziny zajęło 
mu ustawienie w śluzie powietrznej generatora z szeregowym 
uzwojeniem, podłączenie do pętli termoogniwa, tak by chłodziło generator 
w miarę przepływu prądu i tym samym zmniejszało jego wewnętrzną 
rezystancję. 

— No dobrze! — powiedział. — Spróbujemy jeszcze raz. Im więcej 
energii przejdzie przez tą maszynerię, tym zimniejszy będzie stawał się 
generator, a więc tym mniejszy będzie jego opór i tym więcej prądu 
wytworzy, a dzięki temu tym silniejsze będzie pole magnetyczne. 

Przerzucił przełącznik. Rozległ się lekki szum. Wskazówka miernika 
zakołysała się, wychyliła i pozostała w tej pozycji. 

„Starshine” zanurzył się w czerń otaczającą położony w dole glob. 

Nic się nie działo. Kompletnie nic się nie stało. 

— Gwiazdy się zamazują, Kim — powiedziała w końcu Dona z 
niepokojem. 

— Ale ty czujesz się dobrze, prawda? — Uśmiechnął się jak głupi do 
sera. 

— Dlaczego pytasz? Tak. 

— Ja czuję się wręcz wspaniale — oznajmił Kim z radością. 

Ekrany wizyjne były zupełnie puste. Porty wychodziły na absolutną 
czerń - czerń tak ciemną i tak wszechpochłaniającą, że wydawała się być 
ona czymś więcej niż tylko brakiem światła. Wyglądało to, jakby coś 
strasznego napierało na porty i próbowało wedrzeć się do środka statku. 

I nagle ekran słabo się rozjaśnił, a potem kolejny... 

Potem w portach pojawiła się zielonkawa poświata, a Dona wyjrzała na 
zewnątrz, spoglądając w dół. 

W górze panowała czerń, całkowita i absolutna. Ale w dole, widoczny 
absolutnie wyraźnie z powodu braku atmosfery, rozciągał się świat. Nic na 
nim nie rosło. Nic się nie poruszało. Była to surowa, naga skała z ohydną 
luminescencją. Tu i ówdzie blask był jaśniejszy w miejscach, gdzie złoża 
mineralne zawierały więcej radioaktywnych materiałów. Powierzchnia była 
udręczona i poskręcana, pełna ostrych krawędzi, w zastygłych wirach 
roztopionego wcześniej materiału skalnego. 

Rozglądali się. Nie dojrzeli żadnych oznak ludzkiego życia ani śladów, 
by ludzie kiedykolwiek tu byli. Ale przecież nawet pięć tysięcy lat prac 
górniczych na globie o średnicy sześciu tysięcy mil nie wiązałoby się z 
naruszeniem więcej niż niewielkiego ułamka jego powierzchni. 

— Udało nam się — stwierdził Kim. — Osłona może zostać przebita 
przez każde ciało posiadające wystarczająco silne pole magnetyczne. Nie 
będziemy zawracać głowy tutejszym mieszkańcom. Niewątpliwie mają 
rozkaz zabić każdego, komu jakimś nieprawdopodobnym sposobem 
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udałoby się tutaj wtargnąć. Nie możemy sobie pozwolić na takie ryzyko. 
Musimy wracać na Adesa! 

Skierowat „Starshine” prosto w górę. Zbliżając sie do pokrywy 
nieprzeniknionej czerni, prowadził statek bardzo powoli. Pracował 
jednocześnie nad przekaźnikiem napędu transmitera. Wyregulował go tak, 
by „Starshine” mógł wejść w prędkość transmitera w momencie, gdy 
przed nim pojawi się normalne światło gwiazd. 

Statek powoli unosił się do góry. Nagle pojawiło się momentalne 
wrażenie wirujących, tańczących gwiazd. Kim wykręcił dziobem. 

— A teraz na Adesa! — oznajmił radośnie. — Czy wiesz, Dono, że 
kiedyś słowo Ades oznaczało piekło? 

Gwiazdy znów zaczęły tańczyć. 

Znaleźli Adesa. Wiedząc co się z nim stało, nie było to zbyt trudne. 
Były dwa miejsca, z których można było go wykryć. Jednym z nich była 
pozycja, w której znajdowałby się na linii pomiędzy „Starshine” a słońcem. 
Druga to pozycja, w której niewidzialna planeta, statek kosmiczny i słońce 
tworzyłyby trzy wierzchołki trójkąta prostokątnego, z Adesem przy kącie 
dziewięćdziesięciu stopni. 

Kim poleciał małym statkiem po wielkim kole ponad normalną orbitą 
planety, obserwując, czy znajduje się w miejscu, gdzie taki 
wyimaginowany trójkąt zostałby utworzony. Odbite światło Słońca 
odchylałoby się wtedy na boki wokół okrągłego, płaskiego, cienkiego 
kształtu, i gdzieś przez ten okręg musiałby przelecieć „Starshine”. Byłby to 
tylko bardzo krótkotrwały efekt i nie byłby on wyraźny; zupełnie 
niepodobny do stałego blasku normalnej planety. Takie błyski, nawet jeśli 
ktoś je już wcześniej widział, były pomijane jako złudzenia lub jako 
refleksy z wnętrza statku. Mimo to minęła długa, długa chwila, zanim 
Dona zawołała pośpiesznie: 

— Tam! — wskazała dłonią. 


Kim wykręcił „Starshine” do tyłu. Zobaczył niewyraźne, rozproszone 
widmo odbicia światła słonecznego. Poleciał w jego kierunku, i wkrótce 
pojawiła się przed nimi niewielka ciemna przestrzeń. Rozrastała się na tle 
świecącej galaktyki, i niebawem zmieniła się w ogromną czerń. Uzwojenie 
radiowe „Starshine” zostało ponownie wypełnione prądem o niesamowicie 
nieprawdopodobnym natężeniu elektrycznym, przez super-chłodzony 
generator w śluzie powietrznej. 

Statek zapuścił się ostrożnie w czerń. 

I po chwili w dole pojawiły się osamotnione, niewypowiedzianie 
opuszczone światełka zaginionego świata. 

Kim skierował się w ich stronę w beztroskim uniesieniu. Wylądował w 
samym centrum zrozpaczonej małej osady, która uważała się już za 
martwą i przeklętą — a w każdym razie skazaną na zagładę. Kim 
okrzykiem powiadomił o swym przybyciu, a Dona wykrzyczała nowinę, że 
koniec ciemności jest bliski. Natychmiast w jej kierunku naptyneli ludzie, 
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aby jej posłuchać. Dona wyjaśniła co się dzieje, oczy jej błyszczały w 
świetle pochodni, które ludzie nachylali w jej kierunku. 

Kim wrócił na statek i skorzystał z komunikatorów, aby wywołać 
burmistrzów wszystkich gmin i powiadomić ich, że właśnie przyleciał na 
planetę z Terranovej — nie było czasu na opowiadanie o przygodach jakie 
przeżyli w międzyczasie — i potrzebuje lataczy atmosferycznych, aby 
natychmiast zabrać oddział uzbrojonych ludzi, w celu załatwienia pilnych 
Spraw, związanych z przywróceniem normalnego stanu rzeczy. 

Nadleciały szybko, nurkując w dół z rozpościerającej się nad głowami 
czerni, by wylądować w świetle wielkich ognisk rozpalonych na rozkaz 
Kima. Kim, przez komunikator, poprosił wszędzie o inne ogniska, by 
pomagały w nawigacji, po czym wyszedł na zewnątrz, gdzie powitał go 
rozwrzeszczany burmistrz Steadheimu. 

— Co się dzieje? — zaryczał. — Nie ma światła słonecznego! Żadnych 
gwiazd! Nie działa przekaźnik materii! Nie ma statków! Nasze statki 
wystartowały i nigdy już nie wróciły! Co u diabła stało się z 
wszechświatem? 

Kim uśmiechnął się do niego szeroko. 

— Z wszechświatem jest wszystko w porządku. To Ades ma problem. 
Gdzieś na planecie znajduje się generator tworzący pole siłowe. Ten 
generator potrzebuje dużych ilości energii. Może uda mi się go namierzyć 
za pomocą instrumentów „Starshine”. A już na pewno znajdziemy go za 
pomocą kompasów magnetycznych. Chcemy, aby każdy z was przeleciał 
się ze swoim kompasem i zanotował czas kiedy się on wahnie. Musimy 
odnaleźć miejsce, gdzie wahania będą robiły się coraz wolniejsze. Kiedy 
znajdziemy punkt, w którym kompasy wskazują stabilnie, bez żadnych 
drgnięć — nawet w górę i w dół — będziemy w pobliżu generatora. I niech 
wszyscy włączą światła nawigacyjne, bo będą się zdarzały awarie! 

Uniósł „Starshine” i przez komunikator koordynował poszukiwania. 
Logiczną kryjówką dla generatora byłyby okolice obszarów polarnych, bo 
tam klimat Ades robił się mroźny i nie było mieszkańców. Pomimo 
wszystko jednak, były to długie poszukiwania. Minęły godziny, zanim 
pojawił się sygnał z odległości ćwierć drogi wokół globu. 

Wtedy „Starshine” przeleciał przez ciemności - ale ostrożnie - mając 
wszystkie latacze atmosferyczne wokół siebie. Znaleźli obszar, w którym 
pole magnetyczne planety robiło się coraz słabsze, a wreszcie miejsce, w 
którym w ogóle nie było pola magnetycznego. Lecz w ciemności nie byli w 
stanie znaleźć żadnego śladu kryjówki! 


IX 
Urządzenie nadziei 


Kim ponuro posadził „Starshine” na ziemi, w samym centrum 
ciemnego obszaru, i uruchomił generator w śluzie powietrznej. Gdy 
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urzadzenie pracowato juz na najwyzszych obrotach i nic sie nie dziato, Kim 
skierował w przewody pełną moc napędu statku. Przypłynęła przez nie 
cała straszliwa energia, jaką mogły dać silniki. Pętla radiowa rozgrzała się 
do czerwoności i stopiła, z trzaskiem łuku elektrycznego w miejscu 
przerwania obwodu. 

Nagle nad ich głowami pojawiły się gwiazdy, a jednocześnie w pobliżu 
wystrzelił w górę rozbłysk grzmiącej eksplozji. Po chwili zobaczyli wysokie 
płomienie paliwa, palącego się szaleńczym ogniem w ciemnościach nocy. 
Pełna moc „Starshine” przepaliła generator pola siłowego, chwilę przed 
tym, jak pętla stopiła się i przestała działać. 

Kim znalazł się wśród ludzi, którzy biegli w stronę miejsca eksplozji i 
chciał powstrzymać swoich towarzyszy przed zabiciem grupy mężczyzn, 
wybiegających z podziemnych tuneli, ale ci ostatni nie dali mu ku temu 
możliwości. Spodziewali się, że zginą, i walczyli jak szaleni. Wszyscy 
zginęli. 

Później Kim dokonał oględzin zniszczonej aparatury, w tej chwili 
leżącej w kawałkach, i uznał, że da się ją zrekonstruować oraz być może z 
czasem zrozumieć jej budowę. 

— Noc już się prawie kończy — oznajmił tym, którzy wraz z nim krazyli 
po ruinach. — Do świtu powinno być nie więcej niż godzina. Gdybym ja nie 
widział światła słonecznego przez tydzień czy nawet dłużej, wydaje mi się, 
że poszedłbym popatrzeć sobie na wschód słońca. 

W ciągu kilku sekund wystartował pierwszy latacz atmosferyczny. Po 
kilku minutach zniknął ostatni z nich. Krążyły jak wielkie czarne ptaki w 
świetle gwiazd, kierując się na wschód, na powitanie słońca, którego już 
nie spodziewali się ponownie zobaczyć. 

Lecz burmistrz Steadheimu został z Kimem. 

— Ha! — oświadczył, warczącym tonem. — To ponad mój rozum. Nie 
wiem, co się stało i raczej nie spodziewam się tego zrozumieć. Jak się 
mają moi synowie w nowej galaktyce? 

— Mieli się dobrze, gdy ostatnio o nich słyszeliśmy — odparła Dona, 
uśmiechając się. — Wsiadaj na pokład. 

Z tupotem wtoczył się do przestrzeni mieszkalnej „Starshine”. 
Wygodnie usadowił się w fotelu. 

— A teraz mówcie mi, co się stało i dlaczego! — rozkazał 
apodyktycznie. 

Kim opowiedział mu o wszystkim, najlepiej jak potrafił. Burmistrz 
Steadheimu zapłonął gniewem. 


— Przejęli dwadzieścia jeden planet, tak? — złościł się. — Zajmiemy 
się tym. Weźmiemy parę statków, polecimy tam i ukarzemy ich 
przykładnie. 

— Podejrzewam, że sami już się wycofali — odparł Kim. — Jeśli nie, to 


wycofają się. I to wkrótce! Łaskawe Majestaty i Magnificencje, i inni 
planetarni władcy, którzy połaszczyli się na łatwe podboje, mają teraz inne 
zajęcie dla swoich żołnierzy. Pełne garście roboty! 

— Eee, co? — zawołał burmistrz. — O co ci chodzi? Ci władcy muszą 
dostać odpowiednią nauczkę! Nie próbowaliśmy uwolnić całej galaktyki, bo 
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to bytoby zbyt wielkie zadanie. Ale wyglada na to, ze bedziemy musieli sie 
tym zajac! 

— Watpie aby byto to potrzebne — oznajmit Kim, rozbawiony. — W 
końcu to Obwód Dyscyplinarny niewolit rasę ludzką. Gdy psychogram 
każdego obywatela znajduje się w aktach, a zamordysta musi tylko włożyć 
odpowiednią kartę do maszyny i nacisnąć przycisk, aby człowiek ten został 
wyszukany przez pole Obwodu Dyscyplinarnego i poddany męczarniom, 
gdziekolwiek by się nie znajdował — gdy to wszystko jest możliwe — każdy 
rząd dostaje w swe ręce władzę absolutną. Ludzie nie mogą się buntować, 
kiedy cała ludność lub jakakolwiek jej znaczna część może zostać poddana 
torturom, zgodnie z kaprysem władcy. 

Wyraz twarzy Dony uległ zmianie. 

— Kim! — rzuciła oskarżycielskim tonem. — Te przedmioty, które 
dostałeś na Spice Pięć i zrzuciłeś na planety, z których pochodzili żołnierze 
atakujący nasze planety — co to było? 

— Powiem wam — odparł Kim. — Obwód Dyscyplinarny jest czymś 
dobrym do tego, by trzymać w ryzach przestępców - nie buntowników 
takich jak my, lecz złodziei i podobnych im ludzi - i rzeczywiście ogranicza 
liczbę urzędników, którzy muszą być utrzymywani przez państwo. Policja i 
strażnicy więzienni nie są tak naprawdę potrzebni na wolnej planecie z 
działającym Obwodem Dyscyplinarnym. To naprawdę przydatne 
urządzenie, do ochrony prawa i porządku. Problem polega na tym, że tak 
samo jak wszystkie inne maszyny, może ono być nadużywane. Obecnie 
służy tyranii. Stworzyłem więc urządzenie do obrony wolności. 


Burmistrz Steadheimu popatrzył na niego podejrzliwie. 

— Zorganizowałem odpowiednie niewielkie urządzenie — mówił dalej 
Kim. — Zrzuciłem to urządzenie w różnych miejscach, w których raczej nie 
da się go odnaleźć. Działa ono następująco: jeśli karze Obwodu 
Dyscyplinarnego zostanie poddany jeden człowiek, albo dwóch, trzech lub 
czterech - co przecież na całej dużej planecie nie jest niczym 
nierozsądnym - nic się nie dzieje. Ale jeśli jednocześnie zostanie 
ukaranych dwadzieścia pięć, pięćdziesiąt czy też sto osób, Obwód 
Dyscyplinarny zostaje zniszczony, na podobnej zasadzie, jak ja właśnie 
zniszczyłem ten generator pola siłowego. 

Burmistrz Steadheimu przetrawił tę informację. 

— Ha... hmmm! — odparł głębokim pomrukiem. 

— W ten sposób, przestępców można trzymać w ryzach, ale buntu 
stłumić się nie da — kontynuował Kim. — Żołnierze, którzy okupują 
obecnie dwadzieścia jeden planet, zostaną wezwani z powrotem do domu, 
do tłumienia buntów, zaraz kiedy tylko ludzie odkryją, że Obwody 
Dyscyplinarne na ich planetach da się zniszczyć, oraz że mogą je 
ponownie niszczyć równie szybko, jak będą one wytwarzane i 
wprowadzane do użytku. 

— Hm! — stwierdził burmistrz Steadheimu. — Całkiem nieźle! A 
buntownicy już znajdą kilka bardzo interesujących pomysłów, co zrobić z 
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ludźmi, którzy ich tyranizowali. W dzisiejszych czasach żadne wojsko nie 
zdoła powstrzymać rewolty. Nie na długo! 

— Nie, nie na długo — zgodził się Kim. — Żaden rząd nie będzie w 
stanie rządzić niezadowolonym ludem. Nie, jeśli gdzieś na planecie został 
ukryty mały gadżet, który rozsadzi Obwód Dyscyplinarny, kiedy tylko 
zostanie on użyty w nadmiernym zakresie. 

— Całkiem niezłe, całkiem niezłe — wymruczał burmistrz. — Kiedy 
władcy będą się musieli zająć zadowalaniem swoich ludów, nie będą mieli 
czasu na zawracanie sobie głowy politycznymi przestępcami, takim jak my 
na Adesie, czy też na wszczynanie wojen. — Uniósł wzrok. — Cały 
kosmos! — jęknął. — Trzysta milionów planet! Ile czasu minie zanim 
będziemy w stanie na wszystkim przywrócić wolność? 

Kim chichotał. 

— Wyjaśniłem zasadę działania tego urządzenia producentowi amunicji 
na Spice Pięć — wyjaśnił drwiąco. — Zaoferowałem mu je w zamian za 
tuzin próbek wykonanych na moje zamówienie. Czy nie przyszło ci do 
głowy, że każdy tyran, każdy despota i każdy król w Galaktyce byłby 
bardzo, bardzo zadowolony mogąc kupić te małe gadżety za piękną, tłustą 
sumkę, by rozsiać je w dominiach swoich sąsiadów? Potem, nie będzie 
musiał się już ich obawiać! Nie rozumiesz? A mój przyjaciel, producent 
amunicji, gotów jest bezstronnie sprzedawać je wszystkim swoim 
sąsiadom. Przecież w efekcie rozszerzą one ogromnie rynek sprzętu 
wojskowego dla straży pałacowych i tym podobnych organizacji. 

Burmistrz Steadheimu wstrzymał oddech, że aż wyglądało to jakby 
zaraz miał eksplodować. Potem ryknął gromkim śmiechem. 

— Sprawites, że tyrani zdetronizują się nawzajem —  zaryczał 
zachwycony. — Będą się osłabiać wzajemnie, aż stwierdzą, że to z 
własnymi ludami muszą się zmierzyć. Będzie niezła jatka! Daję im pięć lat, 
nie więcej, i nie będzie żadnego króla w galaktyce, który odważy się 
zarządzić egzekucję bez uprzedniego procesu sądowego! 

— Skutek ze wszech miar pożądany — powiedział Kim, uśmiechając 
się. — Sama idea bardzo mi się podoba. 

Burmistrz wstał. 

— Ha! — oznajmił, wciąż chichoczac. — Wracam do żony i powiem jej, 
żeby wyszła na dwór i popatrzyła na gwiazdy. Co wy dwoje będziecie robić 
dalej? 

— Porzadnie się wyśpimy, jak podejrzewam — powiedział Kim. Było juz 
po wszystkim. Cała ta rozmowa uświadomiła mu, jak bardzo był 
zmęczony. — Pewnie zainwestujemy w dwadzieścia cztery godziny zwykłej 
drzemki. Następnie zobaczymy, czy jeszcze trzeba coś zrobić, a potem 
chyba wyruszymy z Dona z powrotem na Terranova. Tamtejszy 
Organizator martwi się brakiem tekstyliów. 

— Do diabła z nim — chrząknął burmistrz Steadheim. — Mieliśmy lekki 
niedobór światła słonecznego! Jesteś dobrym człowiekiem, Kimie Rendell. 
Będę opowiadał o tobie moim wnukom, kiedy już będę ich miał. 

Skłonił się zamaszyście i wyszedł. Chwilę później jego latacz 
wystartował, przesłaniając gwiazdy, gdy się wznosił. 

Kim zamknął właz śluzy powietrznej. Znowu ziewnął. 
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— Kim — powiedziała Dona. — Musieliśmy zniszczyć te zasłonę, ale to 
byto niebezpieczne. 

— Tak — odparł Kim. Znowu ziewnął. — Naprawdę takie było. Z 
przyjemnością wrócę do naszego domu na Terranovej. 

— Ja też — przyznała Dona. Jej twarz przybrała wyraz zdecydowania. 
— Nie powinniśmy w ogóle myśleć o ponownym jego opuszczeniu, Kim! 
Powinniśmy - zakotwiczyć w nim solidnie, żeby nikomu nawet nie przyszło 
do głowy, prosić nas o kolejny wyjazd. 

— Dobry pomysł — stwierdził Kim. — Gdyby tylko dało się go 
zrealizować. 

Dona popatrzyła krytycznie na swoje palce, ale nagle się zarumieniła. 

— Da się zrobić — odparła miękko. — Najlepszym sposobem byłyby - 
dzieci. 


KONIEC 
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